o” ssnsnnnoaorsr 
ا اسا اا ا ا ی‎ a = 


4 
FMM m‏ > او ی ی و و و و و و وه jasa‏ 


Aby budowa 
była silna i trwała — 
należy jej doglądać! 


Podobnie organizm ludzki, 
aby był wytrzymały na szko- 
dliwe wpływy zewnętrzne 
iaby zawsze był w pełni sił, 
musi być odpowiednio pie- 
lęgnowany i odżywiany. Nie- 
zrównana odżywka witaminowa 


OVOMALTYNA Dra Wandera 
zawierająca najszlachetniej- 
sze składniki zapewnia dobre 
samopoczucie i stwarza za- 
pasy nowych sił i energjji. 
Do nabycia w aptekach, składach 


aptecznych i większych sklepach 
kolonjalnych. 


Ovomaltine 


CZY. 


ZGADNIECIE? 


ILE BYŁO POCAŁUNKÓW? 


Na proszonej herbatce było dwanaście pań. 
Bawiły się znakomicie i czas upływał im 
w miłym nastroju. Wreszcie nadeszła chwi- 
la rozstania. Jakto jest w powszechnym zwy- 
czaju między  bliskiemi przyjaciółkami 
wspomniane panie przy pożegnaniu zamie- 
niły ze sobą pocałunki. 

Ile zamieniono ogółem pocałunków, przyj- 
mując, że każda z pań zamieniła tylko jeden 
pocałunek z każdą z obecnych? 


> 


MARYNARZE, MUCHA I PAJĄK. 


Na statku, płynącym po morzu ściśle w 
kierunku od wschodu na zachód, dwaj ma- 
rynarze otrzymali od kapitana surowy roz- 
kaz, ażeby każdy z nich obserwował prze- 
ciwną stronę świata, a więc jeden wschód, 
a drugi zachód i nie odwracał głowy ani 
na chwilę. Obaj marynarze stanęli po prze- 
ciwnych stronach statku, a więc jeden na 
dziobie, a drugi na rufie statku. W pewnej 
chwili odzywa się stojący na rufie do przy- 
jaciela stojącego na dziobie: — Uważajno, 
masz na nosie jadowitą muchę! 

— Pilnuj swego nosa odpowiedział drugi, 
bo przecie łazi po nim pająk! 

W jaki sposób każdy z tych marynarzy 
mógł widzieć nos swego przyjaciela, skoro 
patrzył w przeciwną stronę? 


x 


COŚ DLA WOJSKOWYCH. 


Na czele kompanji stoi jako dowódca ka- 
pitan, mający do pomocy trzech poruczni- 
ków, a ponadto w korpusie podoficerskim 
dwunastu podoficerów. Ilość podwładnych 
tej kompanji jest dziesięciokrotnie wyższa 
od ilości przełożonych. 

Ile więc ludzi liczy kompanja razem z prze- 
łożonymi i podwładnymi? 


Kto z Was Czytelnicy zgadnie, 
niech napisze rozwiązanie i prześle 
je pod adresem redakcji maga- 
zynu „AS“. i 

Z następnego numeru dowiecie 
się, czy odpowiedź była trafną! 
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ASY NUMERU 2-GO: 


HALLO! HALLO! 
CZY MÓWI SIĘ DALEJ?... 


Świat w rozmowie telefo- 
nicznej przeciętnych ludzi. 
oOo 
„„EROS I PSYCHE“ 
LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO 
W SZTOCKHOLMIE. 
Wielki sukces polskiego 
kompozytora. 


on 
„PĘDZI LECI WOZ 
PAROWY...“ 


Od »beczki“ Stephensona do 

aerodynamicznej lokomoty- 

wy ekspresu Nowy Jork — 
Toledo. 


na 

ok ASY MÓWIĄ: 
»NAJDRAMATYCZNIEJ- 
SZY MOMENT W MEM 

ŻYCIU*. 
Mistrzyni świata w łucznie- 
ge, Janina Kurkowska- 
=Pychajowa — gwiazda pol- 
ką 23 sceny, Marja Malie- 
a — pierwsza polska kobie- 
ta - adwokat, Helena Wie- 
۱ wiórska. 


OB 
WSPÓŁCZESNA DANAE. 
istorja życia Jenny Duw- 
»onnet, kobiety o 3-ch ty- 
Siącach toalet. (Portret Ta- 
deusza Styki). 


BA 
ZŁOTY GLOBUS JAGIEL.- 
LOŃSKI. 


Nazwa „America* po raz 
Pierwszy na polskim glo- 
busie. 


BR 
DRAPIEŻNE „KWIATY“. 
Z tajemnic głębin oceanów. 

an 


UWAGI 0 ESTETYCE 
NOWOCZESNEGO 
WNĘTRZA. 
un 


„Hamulec „bezpieczeństwa”, 
pwela Joli Fuchsównej — 
paszy ciag powieści Wil- 
Hama Makina „Książe 
ży rente et Quarante“. -— 
„pcie towarzyskie. — Dział 
pi i zo domi — Kosme- 
zsa, — Higjena (Sztuka 
kapania si EIA 


1 mody męskiej. — Humor Hlahnenkammhbakn — najbardziej malownicza (rasa w słynnej miejscowości 
1 rozrywki umysłowe. narciarskiej Kiitzbiihel w Austrii, gdzie ostatnio bawił książę Walii. 


Kol E Berthele — Monachjum. 


AS -3 


۳ 0 która = وب‎ 
hoto — Berlu 


1 
۷ fery — SPTOwadzaniy roga- 


„ fo ąkropne, jakbyśmy mało ich 
mięji w krk. 
+ ani nie żartuje z poważ- 
«sA E Zmałem taką panią, która 
przy 4 X ierwszemu mężowi rogi, 
a dru R rogi... Ale dość już 
o miłość ważniejsze sprawy. 
W tymi Po Miu toczy się teraz walka 
między a z ntem miasta a radą 
miejską. ni pie przychodzą na po- 
siedzeni wieczory zajęte... 
— Tak, tak. akow ma piękne ży- 
cie wieczn: a. E aú nocne.. 
— Ale czemá ۰ 
Warszawa khea zenieść ze Lwowa 
eter... Żeby nie 


10 już lwowskiej fali 
w eterze. R 
— A 60 spy و‎ Warszawie... co! 
tam w trawie pj 
— Bieda R en sobie pani 
wyobrazi. do Ae że wczoraj 


kiá ziemianin 
„Pål porcji coc- 


tailu“ A t wszy papie- 
rośnice zawołał SEN ze o 
scyzoryk“. 
— Co chciał się Api a dny... 
— Ależ nie... tylko elko za- 
pałek i przeciął zaj AM na (połówkę 
i połówką tylko zapalił. 
— To okropne... 


strjacki... Broni się mężni 
że wszystkiemu winne plotki 

— Ma rację... Nie ZNOSZĘ plate 
tam o mnie mówią w Krakûwi 


$-- 


Para 


Hallo! — dż mó 
się dalej... 


— = Halu;— iech pańi 3 > 300 dygnilarzy w! limuzynach 
Halla zz ات بو‎ 34 miljonarhi ludnbści. Tylko 


.. Ktoś podęłachał kaszą - rządzi 
sobie wyobrazi OŚ | ia trzystu ma limuzy J= A »)تفع‎ to na- 


ow telefoni a wydr 
ostatnią rozmowę „wet motocykla niej m ak niskiego 


„A 
kowal ją całą w „Asie”. stanu” یز‎ njemą4 w żadnym 


— Ach to szalenie miłe piąmoą czyj 


łabym je od deski do grobowej Yeski... u. Kied najresscie | będzie mo- 

z: A propos deski — niech gobie p- ES dumą powi powiądziść a EU 
ni wyobrazi, u nas w Krakowie ۵ ka y daja Pona i krajom. 
piorwesy eias padały "A ۳1 ki 3 E był OI wóz. 
płat i śniegu, że można je - Sha rom eo 
rzeć nawęt golem okiem... -T E minuty! © tő e as ۱ 


wi się.. Pini [jes 
piękna Halino — fra 
zawie „Piękną He 


— Ach pamięta ۱ 


— Takiem nudystyeznem Ok 
niech mi pan powie, jak wyglą da 
chmura ze śniegiem — może to 
ma, która była w Zakopanem, a 


w War- 


tego jest 


kredę”... 
odpłynęła... ed na L ; 
— Pewnie cheą ją przenieść do Wá 4 Jedź na Kretp R 7 o 
szawy, gdzie ma powstać centrala śnić a 1116 u nas.. l śni OH 3 
gu. Bo tam mają nastąpić teraz sji A toj D ję 0 bu i że ۳3 = 
میج‎ Ruch jest w polityce wewnętrz- Kala na Krok he so. 
Bary nie słyszę.. w klinice wew- . EL naro- 
— Nie w polityce. P — jak Polakie- . bło- 
wiez O — jak ostroga! d R ۶ p 
— Jak ostryga? ząd grec- 


— = jak ostroga... miem i ner- 


Acha.. już wiem, ja tak bardzo 
lubie Jakie Ostrogotów. 
— Jakich Ostrogotów! 
No tych naszych kawalerzystów, 
co noszą ostrogi. BA... 
— Otóż tego właśnie nie potrzeba pa 
w polityce wewnetrznej. dużo 
jest kawalerji, a za mało samocho- 
dów. Politykę trzeba zmotoryzować, 
pani rozumie.. Ludzie mają te- 
raz nielada sensację one Były 
ambasador wystąpił rewelacyj- 
nym odczytem, w którym powie- 
1 


araz Wrzo- 


Ja my- 
ki macie... 


Dr. Rintelen 
etrjacki poseł w Rzymie. 
Fot. Wide-World— Berlin. 


Jej wielką niespodzian- 
iwąjiśmy ją... I teraz Brygida 

nie bedzie mogła docze- 
ietlenia tego obrazu... stra- 
jekawa, jak wypadnie na 


— sfiindw 


brze, a co panu powiedzia- 
adzie? 
ód spojrzała na mnie wzro- 
brona... 


ma? 

takim powłóczystym... następ- 
p Bkinęła jedną rzęsą, poczem rzeklu 
۱۳1۳9 słowa „Uf..a — jestem zmęczo- 


To bardzo ciekawe.. I pan spę- 
f w jej towarzystwie calą noe? 
Dziewięć minut... czy mówi się da- 


'- Pani T. mówi się dalej. 

„Ja nie jestem żadną panią T.“ 

— Jakto nie jest pani telefonistką? 
„Pan się rujnuje na rozmowy telefo- 
miczne — pan ma taki miły głos — czy 
pan nie może używać go bardziej bez- 
pośrednio, niż na 100 kilometrów“. 

— Dziękuję pani. — Hallo panno Ha- 
lu — ktoś skorzystał z naszego drutu... 
Niema na Świecie siły, któraby mnie 
a do przerwania rozmowy z pa- 


A o tu centrala telefoniczna — te- 
a „piezapłacony — aparat zamy- 
kam... 


— Pani jest bez serca.. ja chciałem 
jeszcze tej pani powiedzieć, że ją ko- 


cham. 
„To może pan i mnie powiedzieć... Że- 
gnam pana...“ MIKROFON. 


Hallo! — Czy mówi 
się dalej... 


ai ` مت‎ 0 M fizień śpi? 


— Niepoprajwny 
aby każdy chlor 
ną koszulę... - 


że Szwajcarzh ۳ 
strzów, a my na 7 > ۶ 
— Ale 20۴23 było p E ۳ 
rzami w ۴ scp. angielskich... 
nie momi 3 ié do s i PEAS 
— Panie aryśku, jnię c a w 
mawiać, ale ile 2۶ Pan nie trafil do 


swojej ۳۵ , > 
— Ale 8 tr و‎ w. sedno.. 
Ale teraz malhy boni 96 Z. 
— (o takiejjo? 
— Einsteinį— 
po niemiecku 


— W głęhdką ۱ a Dosyć. 
powinna robił: na dr atach... an 
chać na 6 |. 


— Ależ niej. 1 
Brygidzie Hom... 
— Ach 000 


— Tak.. ach jąka 
taki aktualny prifil. 
— Aktualni 1 


na... rozdała ysi 
—_Wlasnorg 
— Nie prze 
na Krakowem ps 


ań przyjeżdżać 


ko. tak, 
zaczął się 


۳ — 


karnawa ńczył.. 

post, ZAŁ | = 
iq: udowodnić, Ze pic 1 

16 umiemy, 

słowie i 

ea DOR DS 
| da o tej nowej pożć 
myśląnia... 
| — Acha, a propos 
,Słyszał o zmyj: 7 ie 


at/się GRE zmienia, 
staje ten sam...“ to jest 
afal dów u nas, Z któ- 
rych każfiy rwa conajmniej... 
„Sześć/midńut, mówi się dalej?" 

— Ależ t i bardzo lubią, jak się 
۴ marcu będziemy mie- 
9 wið piękną sztukę reżyserji 
wolski „Straszliwy wycho- 


A wid pan, a jednak ten Pola- 


Baczność dzieci! Strzeżcie głowy 


PĘDZI, LECI WÓZ PAROWY 


Para bucha fu-fu-fu 
Już przypędził, już jest tu! 


Jednym z najwięk- 
szych  ewenementów 
muzycznego Świata 
szwedzkiego była pre- 
mjera „Erosa i Psy- 
che* Ludomira Róży- 
ckiego w Operze w 
Stockholmie. Głośny 
ten utwór operowy 
polskiego kompozyto- 
ra został przygytowa- 
ny przez pierwszego 
reżysera teatru, Ha- 
ralda Andre i otrzy- 
mał niezwykle ory- 
ginalną i bogatą o- 
prawe dekoracyjną, 
kompozycji znanego 
szwedzkiego dekorato- 
ra Jon-Anda. Orkie- 
strą dyrygował pier- 
wszy kapelmistrz ope- 
ry Herbert Sandberg. 
Główne partje ope- 
ry  odtworzyli naj- 
lepsi śpiewacy i Śpie- 
waczki optry, między 
którymi błyszczała 


PSYCHE 
W STOGKHOLMIE 


Brita Hetzbeg, jako 
Psyche w otoczeniu 
Einara Beyrona, jako 
Erosa i Einara Larso- 
na, jako Blaxa. 

Wystawa wywołała 
prawdziwy zachwyt ze- 
branej w teatrze elity 
publiczności stock- 
holmskiej, wśród któ- 
rej obecni byli z kró- 
lewskiej rodziny ks. 
Karol, brat króla, księ- 
żniczka Ingryd, posel- 
stwo R. P..in corpore, 
przedstawiciele władz 
i t. d. Prasa szwedzka 
wyraża się w superla- 
tywach o operze i jej 
wielkim kompozytorze. 

Na zdjęciu. które 
obok reprodukujemy, 
widoczni są Minar Lar- 
son w roli Blaxa, w 
otoczeniu (od lewej) 
Brity Appelgren, Teo- 
dory Lagerbarg i Maj 
Landfeldt. 


Pierwszy pociąg 
parowy Stephen- 
sona z roku 1822. 


Jam z najważniejszych wynalazków doby nowoczesnej re- 
prezentuje niewątpliwie kolej żelazna. Żaden z późniejszych 
środków komunikacyjnych, jak np. samochód, czy samołot, nie 
petrafił wyrugować kolei żelaznej z jej stanowiska, jako naj- 
ważniejszego Środka dla komunikacji masowej na długich prze- 
strzeniach ۰ 

A jednak pierwszego wynalazcę Stephensona, który odważył 
się użyć swej kopcącej, dymiącej, a nadewszystko krzykliwej 
maszynki do transportu ludzi, okrzyczano jako warjata, uważa- 
jąc powszechnie, że szybkość około 15 km. na godzinę jest 
zasadniczo niezgodna z naturą ludzką i że żaden człowiek nie 
potrafi jej znieść bez nieszczęśliwych skutków dla swego 
zdrowia. 

Ogłądając dzisiaj na ilustracji pierwszy pociąg Stephensona 
w r. 1822, rozumiemy jednak, że potrzeba było nielada odwagi, 
aby powierzyć swoje kości takiemu monstrum. 

A jednak z tego niepozornego, raczej Śmiesznego wynalazku 
zrodziła się dzisiejsza potęga, jaką stanowi kolej żełazna na 
całym świecie. Dzisiaj jeszcze mierzymy stopień rozwoju cy- 
wilizacji danego kraju długością sieci kolei żelaznej, która się 
w nim znajduje. 

Podziwiając parowóz dzisiejszej najnowszej „mody“, nie mo- 
żemy właściwie stwierdzić najmniejszego podobieństwa do jego 
praszczura. Przedewszystkiem znikł zupełnie komin. Również 
i koła są prawie zupełnie ukryte. Całość jest potężna, wysoka 
na około 6 m. Obecny aerodynamiczny kształt parowozu jest 
wynikiem doświadczeń dokonanych nietyle w kolejnictwie, ile 
w ruchu samochodowym i łotnictwie, a ma na celu zwiększenie 
szybkości parowozu. Przekonano się bowiem, że opór powietrza 
zużywa przy szybkości około 63 do 72 km. na godzinę niemal 
500%, siły motoru. Należało zatem przedewszystkiem zmniejszyć 
ten opór, a wtedy z łatwością udało się bez zbytniego zwięk- 
szania mocy motoru zwiększyć szybkość wozu. 

Jesteśmy obecnie świadkami jednego z największych przewro- 
tów w dziedzinie środków komunikacyjnych, który po raz 
pierwszy przejawił się w Ameryce, na trasie Nowy Jork—Tole- 
do, gdzie uruchomiono pociąg aerodynamiczny. 

Inż. A. 


Express N. Jork- 
Toledo opuszcza 
dworzec centralny 
w Nowym Jorku. 


Sylwetki góral- 
skie w wykona- 
niu Jana Gąsie- 
uicy - Szostaka. 


pracują w niezmiernie przykrych warunkach finanso- 
wych, pozbawieni odpowiednich warsztatów i urządzeń 
technicznych. Praca ich wynagradzaną jest niesłychanie 
nisko. Podam jako przykład fakt, iż utalentowany sny- 
cerz Jan Gąsienica-Szostak za pełną fantazji góralskiej 
kompozycję, wykonaną w arcytrudnej technice inkrusta- 
cyjnej (używa 70 kosztownych gatunków drzewa) otrzy- 
muje za pracę wielkości 22 cm. na 30 cm., wykonaną 
w ciągu trzech dni wynagrodzenie 25 złotych! 

Czyż nie należałoby poprzestać z kupowaniem taniochy, 
a począć popierać wytwórczość oryginalną artystów, pod- 
trzymujących tradycję starej podhalańskiej dekoracyjnej 
szłuki, którą z takiem znawstwem i miłością pielęgnował 
patron podhalańskiej sztuki Witkiewicz? Aby stworzyć 
odpowiednie warunki dla ujęcia wytwórczości ludowej w 
edpowiednie organizacyjne ramy, zorganizować ۵۵ 
wszystkich najpierw miłośników Tatr do energicznej wal- 
ki z tandetą i taniochą. 

Kto kocha prawdziwie, ten nie kupuje dla swej wybra- 
nej upominków po 10 groszy! 

M. Dienstl-Dqbrowa. 


m kACSWA: 


` 


فقو تا رب 


Szachy górałskie wykonane w drzewie przez Jana Gąsienice ۰ 


Bawarczyk, Austrjak kocha swe góry całem sercem. Przyswaja‏ رب 
sobie nietylko strój góralski i jego ozdoby, lecz pieśń, muzykę, a nawet‏ 
gwarę góralską, modną w dzisiejszych salonach niemieckich.‏ 

Cesarz austrjacki nie obawiał się narazić swój królewsko-apostolski majestat, 
przez pokazanie się publiczne, z gołemi kolanami, w tyrolskim, tak ulubionym 
przez niego stroju. 

To samo czyni dziś król angielski i lordowie Anglji, noszący z dumą uniform 
szkockich pułków górałskich, chełpiąc się swą spódniczką i golizną nóg. 

Tyrołczycy potrafili w ostatnim czasie narzucić modę Europie i dziś, nasze 
piękne panie w Zakopanem i Warszawe noszą tyrolskie kapelusiki z szczecinką. 

A my! 

Miłość do Tatr i Podhala zaszczepili w nas przed pół wiekiem poeci, mu- 
zycy i malarze, jak: Tetmajer, Karłowicz, Witkiewicz, Pawlikowski i in. Nic- 
którzy przypieczętowali tą najgorętszą swoją miłość tragiczną śmiercią wśród 
Tatr. Wśród współczesnych jakże mało wyczuwamy prawdziwej miłości do 
poczji i majestatu Tatr. Posiadamy niespożyte skarby, wielce ciekawej regjo- 
nalnej sztuki Podhala, a nie czynimy nic, aby podtrzymać to bogate dzie- 
dzictwo. Z chłodną obojętnością patrzymy jak górale tatrzańscy hanalizują 
swój strój, a co gorsze, poczynają się już go wstydzić! 

Znawcy Podhala twierdzą, iż krawcy i hafciarze góralscy są już na wymar- 
ciu. Miejska tandeta coraz częściej wciska się w Tatry, z których znika barw- 
ność góralskiego stroju, małarskiego akcenłu podhalańskiego Krajobrazu. A co 
dzieje się z przemysłem ludowym? Oto parę faktów i cyfr. Istnieje wprawdzie 
aż 75 sklepików z pamiątkami z Zakopanego, wiodących marny żywot. Pytamy 
się kupców, jakież to pamiątki kupują nasi turyści? „Tanie, najtańsze! Prze- 
cictnie od t0 groszy do 1 złotegol...” To też góralski chałupniczy przemysł 
przystosował się tragicznie do tych cen i odpowiednio hrutalizuje i banalizuje 
stare, szłachetne wzory snycerskie i inne. W Zakopanem sprzedaje się rocznie 
około 10.000 ciupag, lecz te ciupagi tylko w małej części są wytworem rąk 
podhalańskich snycerzy. Większość przywożą hurtownicy z pod Kalwarji, Ol- 
kusza i Jaworowa (pod Lwowem), a nawet z warszawskich Nalewek, sprzeda- 
jąc je sklepikom po cenie od 30 groszy za sztukę. Trzydzieści groszy za ciu- 
page wiaz z materjałem, robocizną i dosławą do sklepu! Obsadki bywają do- 
starczane przez podhalańskich snycerzy, rzeźbione w drzewie z szarotką, lub 
orem, w cenie od 5 groszy za sztukę. Czy taką ceną opłacić można sprawie- 
dliwie i słusznie materjal. trud i wartość rzemiosła chałupnika? Czy ta pogoń 
za tanizną nie wypaczą i nie zabija życia i rozwoju ludowej sztuki. Posiadamy 
całą falangę wybitnych podhałańskich artystów, którzy wytwarzają prawdziwe 
dzieła sztuki regjonainej, związane z najpiękniejszą tradycją dekoracyjną. Ar- 
tyści dostarczają na rynek swych wzorów, które jednak bywają podchwyty- 
wane przez nieuczciwych handlarzy i zbanalizowane nędznem wykonaniem. 
Żmudną wałkę z tandetą prowadzą w Zakopanem artyści prof. Brzega, prof. 
Olszowski, prof. Karoł Kłosowski, snycerze Jan Szostak-Gąsienica, pochodzący 
ze starej snycerskiej rodziny, Wieczorek, Pasternak, doskonały ceramik, Jan 
Sohczak, oraz solidny białoskórnik, Józef Rosenbeiger i szereg innych. Wszyscy 


8-48 


HAMULEC 


BEZPIECZENSTWA. 


kapeluszem na pożegnanie. Wiatr rozganiał mu 
kępkę włosów, maskujących łysinę. Chłopiec, 
sprzedający pomarańcze, dłubał w nosie i ga- 
pił się w jej okno. Potem obaj zmaleli, stali 
się ledwo widoczni, wreszcie straciła ich z oczu. 
Pociąg niinał dworzec i rozpędzał się coraz 
bardziej. 

Z westchnieniem ulgi usiadła, sprawdziwszy 
w przód, że oba futra wiszą na haku obok ławki, 
a walizki leżą w siatce nad jej głową. Pierwsza 
klasa jest naprawdę wygodna. Wiśniowy aksa- 
mit na obiciach przypomina stary, mieszczań- 
ski salon. W lustrze odbija się jej bury, filco- 
wy kapelusik, nasnnięty ukośnie na jasne wło- 
sy. Dwie powiększone fotografje w drewnia- 
nych ramkach obrazują piękność świata, do 
której się zdąża na szynach kolejowych. Przyj- 
rzała się im uważnie: jakieś średniowieczne 
miasteczko — Rothenburg ob der Taube --- 
a druga: naturalnie Promenade des Anglais 
w Nizzy. 

Mimozy! Mężczyźni w białych flanełach i ko- 
biety w dużych kapeluszach piją oranżadę 
przez słomki. Słońce, słońce, słońce! Tymcza- 
sem za okrem jest smętny, marcowy krajo- 
braz, czarna ziemia tylko tu i ówdzie przysy- 
pana śniegiem, drzewa nagie i skulone, i nie- 
kończąca się melancholja drutów telegraficz- 
nych. 

Zasunęła firanke, by tego nie widzieć. Zmierz- 
chało się już i rie można było czytać. Jak tyl- 
ko nadejdzie kenduktor, każe mu zapalić lam- 
py. Ten pociąg się tak jakoś wlecze. Niktby 
nie pomyślał, że to pospieszny. A zagranicą 
poeiągi śmigają poprostu, jak strzały! 

— Tak, tak, tak — potwierdzał machinalnie 
stukot kół. Przejechali jakąś rzekę. We 
drzwiach przedziału błysnęło światełko lampki 
elektrycznej. Ukazała się barczysta postać kon- 
duktora. Był młody, miał wesoły wyraz twarzy. 

Podała mu swój bilet i poprosiła, aby zapa- 
111 gaz. Zrobił to bardzo precyzyjnie. W prze- 
dzial: rozlało się sine światło. 

— O dziesiątej będzie pani na miejscu — rzekł 
kor.duktor. — Kawal czasu! Nie boi się pani tak 
sama jechać? W całym wagonie niema żywej 


‘duszy. 


— Doprawdy? — zapytała raczej obojętnie. 

— No, jakże, kiedy mówie! Teraz martwy se- 
zon, nikt prawie do Krynicy nie jedzie. A jak — 
to już trzecią klasą. W tym wagonie tylko 
pierwsza i druga. Samiuteńka pani, jak ten 
palec. Niechno pani uważa na rzeczy! 

— Bandyci nie-grasują chyba na tej linji — 
rzekła z uśmiechem, chociaż poczuła się jakoś 
nieswojo. 

— Grusują, nie grasują, a zawsze może któ- 
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FUCHSÓWNA 


Nowela 
— Pomarańcze, ezekoladki, piiiwo — wołał 
piskliwie chłopak w białym kitlu. 
— Gazety, ilustracje, papierosy — starał się 


go przekrzyczeć jednonogi inwalida z wielką 
torbą dzienników, przewieszoną przez ramię. 

Peron był prawie pusty, pomimo, iż pociąg 
stał już pod parą. W jednym kącie, grupa ba- 
gażowych rozpruwiała, jak to, psiakrew, trud- 
no teraz złotego zarobić! Pociąg pusty, a jak 
się znajdzie jakiś pasażer, to sam taszczy sobie 
bagaż do trzeciej klasy. A przez całą zimę jeź- 
dzili sarai tylko narciarze. Deski na plecach 
i jedna koszula na zmianę! A teraz jest mar- 
twy sezon. Takie czasy niewydarzone. 


Spacerująćc po peronie, pani Zula słuchała 
2 roztargnieniem ostatnich połeceń mężow- 
skieh. Mówił zresztą bez sensu i tak, jakby 
była jeszcze dzieckiem. Czy dobrze schowała 
bilet? Czy ma napewno miejsce przy oknie? 
I żeby uważała na przeciągi! I żeby się nie 
dała nabrać dorożkarzom, jak przyjedzie! 

— Wziąłem ci pierwszą klasę — mówił z za- 
dowoleniem, sapiąc przytem astmatycznie. — 
Jak kobieta sama podróżuje powinna mieć wy- 
godę. A będziesz w drodze pięć, czy sześć go- 
dzin. 

Pani Zula wydęła lekceważąco wargi. Jedzie 
pierwsza klasą, ale zato w martwym sezonie! 
Marzec. W Krynicy nie będzie już żywego du- 
cha. Niewiadomo poco zabrała wieczorowe suk- 
nie A mąż, jak na złość, powtarzał, że będzie 
tam miała idealny spokój, że to jej świetnie 
zrobi na nerwy i jakieś tym podobne banalne 
pocieszenia. 

Automat z lInstrem odbił jej smukłą sylwetkę, 
nienagannie ubraną, od burego kostjamu po- 
dróżnege począwszy, a skończywszy na buci- 
kach z krokodylej skóry. Pomyślała z west- 
chnieniem, że tak ubrana kobieta powinna je- 
chać na Riwjerę! Zwidziały jej się przez chwi- 
lę czuby paim, zawieszonych nad modrością 
Norza i biel Pulace-hoteli i hojnie rozrzucone 
złoto mimozy. Popatrzyła złym okiem na męża. 
który kupił jej bilet pierwszej klasy do Kry- 
nicy. 

5 Proszę wsiadać! — zawołał konduktor. 
Mąż -. nerwowy, jak zwykle — wepchnął ją 
brawie na stopnie wagonu. Weszła do swego 
przedziału i stanęła w oknie. Mąż krzyczał coś 
do niej, czego nie mogła dosłyszeć przez szybę, 
ale domyślała się, że z pewnością jest znowu 
mową o bilecie. No i żeby uważała na siebie! 
Uśmiechala się, kiwała głową potakująco i pra- 
grela, aby pociąg ruszył już nareszcie. Ten pu- 
Sty dworzee działał na nią deprymująco. 

1 Wagon drgnął, zachybotał się i niepewnie, 
iak pijany, zaczął się poruszać. Mąż zamachał 


piej myśli, że śpie!“ Ale równocze- 
śnie nie zdziwiłaby się, gdyby usły- 
szał bicie jej serca, które wydało jej 
się głośniejsze od stukotu kół. 

Ach, gdybyż mogła wyjść z tego 
przedziału! Tak, ale kurytarz jest pu- 
sty, a inne przedziały też. A potem, 
jakże mogłaby tak zostawić rzeczy. Oba 
futra... walizki... Właściwie mógł to był 
zabrać w czasie, gdy ona spała. Oczy- 
wiście, c ile był złodziejem... A może 
nie cheiał się zadowolić walizkami? 
Machinalnie dotknęła reką pereł, tak 
chłodnych na rozpalonej skórze szyi. 
Poprzez zamsz rękawiczki wyczuwała 
ucisk pierścionków na palcach... 


Ach, ten konduktor, ten konduktor! 
Tam siedzi, jakiś Bogu ducha winny 
pasażer, a ona wymyśla tymczasem ca- 
ły romans kryminalny. Tak, to praw- 
da, ma całkiem roztrzesione nerwy. Ku- 
racja jej dobrze zrobi. A teraz prze- 
stanie zwracać na niego uwage. 

Tak, ale jeśli to zwyczajny pasażer, 
dłaczego tak zasłania twarz gazetą? 
Dlaczego jej nie uchyli? Widocznie nie 
chce być widzianym. A może za chwilę 
wyjmie z kieszeni złotą papierośnice 
i powie niedbale: „Pani pozwoli, że za- 
pale?“ 


Potworny strach przygwoździł ją do 
ławki. W nadmiernie ogrzanym prze- 
dziale, trzęsła się poprostu z zimna. O, 
niechby już wreszcie przemówił! — 
Wszystko jest lepsze, niż to milczenie, 
przysłonięte płachtą gazety. Niechby 
już wiedziala, co ją czeka! Te ręce dłu- 
gie i wybielęgnowane, to przecież typo- 
we ręce zbrodniarza. Jak to było z tym 
księdzem pod Częstochową? Nie, ra- 
czej ta kistorja z Monte Carlo... Czy to 
możliwe, aby on nie słyszał, jak jej zę- 
by szezękają z przerażenia? 

Udręczone oczy zatrzymały się wre- 
szcie na jakimś przedmiocie, tuż nad 
drzwiami. Hamulec bezpieczeństwa... 
Czy tylko kędzie mogła dojść do niego. 
Hamulce jest nad drzwiami, a ona sie- 
dzi przy oknie... A ten człowiek jej na- 
przeciwko. Nie, stanowczo niema chwi- 
li do stracenia. 


Spojrzała znów ua niego. W dalszym 
ciągu udaje, że czyta gazetę. Obserwu- 
je ją przypuszczalnie z ukrycia. Wszy- 
stko jedno zresztą, co się później sta- 
nie. Nie może dłużej tak siedzieć! Ner- 
wy jej nie wytrzymają. Sprężyła się 
cała w sobie, skoczyła do drzwi i z ca- 
łej siły targnęła za hamulec. 


Chwila wyczekiwania. Potem cały 
wagon szarpnął sie w jakimś dzikim 
ruchu, zatańczył w miejscu, wreszcie 
stanął. Z ustami otwartemi do krzyku, 
czekała co będzie dalej. Gazeta wypa- 
dła z rąk nieznajomemu. Pani Zula uj- 
rzała jego twarz. Spal. Ten człowiek 
spał w najlepsze i nie obudził się na- 
wet, gdy pociąg stanął. 

W drzwiach ukazało się przerażone 
otliecze konduktora. 


nama. A może florentyński? Nie, le- 
piei panama. Co to się wydarzyło w 
Monte Carlo? Uśpiono jakiegoś księ- 
dza? Ack nie, to było pod Częstocho- 
wą. Osioł z tego konduktora! Swoją 
drogą, chciałaby już być na miejscu. 
Meczący jest ten miarowy stukot kół 
i to przesycone ciepłem powietrze. Po- 
co tak opalają pociąg, kiedy niema 
mrozu? Ziewnęła parę razy. Była sen- 
na. Właściwie mogłaby doskonale wy- 
ciągnąć nogi na tej aksamitnej ka- 
napce. Ale nie uśnie. O, nie! Musi być 
czujną, jeśli już jest sama w całym 
wagonie. 

Znowu się jej zwidziały ۰ 
Tym razem miała zupełne wrażenie, że 
spaceruje po promenadzie Anglików. 
W białym kostjumie i dużym kapelu- 
szu panama. Słońce jest tak intensyw- 
ne, że musi mrużyć oczy. Powietrze 
pachnie wszystkiemi zapachami połu- 
dnia. A może rozbija się o brzeg z ło- 
skotem, przypominającym zupełnie du- 
dnienie kół pociągu. 

Naraz jakiś wstrząs. Wyprostowała 
się odruchowo. Pociąg minal jakąś 
większą stację. Musiała spać. Machi- 
nalnie spojrzała na zegarek w bran- 
zoletce. Tak jest: spała więcej, niż pół 
godziny. Potem podniosła głowę i z 
wielkim trudem powstrzymała się od 
głośnego krzyku. 


Na ławee naprzeciw siedział jakiś 
mężczyzna. 

Nie widziała jego twarzy, gdyż była 
zakryta wielką płachtą gazety. Szyb- 
kiemi spojrzeniami otaksowała tylko 
postać w doskonałem, angielskiem u- 
braniu podróżnem, stopy w wytwor- 
nych bucikach, wypielęgnowane ręce, 
trzymające gazetę... 

—. No więc cóż — pomyślała sobie, 
chcąc się uspokoić — wsiadł na ostat- 
nim przystanku. Cóż w tem nadzwy- 
czajnegot Kolej jest dla wszystkich! 

Ale zaraz później zauważyła, że je- 
dynym bagażem nieznajomego jest ma- 
lutki, skórzany neseser i znowu zrobi- 
ło jej się zimno z przerażenia. 

Starała się prawie nie oddychać, aby 
nie zwrócić jego uwagi. „Niech już le- 


ryś wskoczyć na przystanku, chwycić 
walizki i szukaj wiatru w polu! 

— Jest przecież hamulec bezpieczeń- 
stwa — powiedziała trochę już wy- 
prowadzona z równowagi. 

Konduktor roześmiał sie, jak z naj- 
lepszego kawału. 

— Gdzie pani. gdzie hamulec? — o- 
świadczył jowialnie. — Jakem jeździł 
na linji w stronę Raranowicz, to jedna 
pani zatrzymała pociąg, ale złodzieje 
byli już daleko z futrem i z pienią- 


dzmi. 
Pani Zula spojrzała spod oka na 
konduktora. Nie była lękłiwą, ale te 


historje o bandytach nie poszły jej w 
smak. Poco on jej to opowiada? A mo- 
że jest sam w zmowie z jakimiś zło- 
dziejami? 

— Nie boję się napadu — powiedzia- 
ła chłodno. — Nie podróżuje nigdy bez 
rewolweru! — Było to oczywiście zmy- 
ślone. Pani Zula nie miała nigdy re- 
wolweru w ręce. 

— Gdzie oni, gdzie rewolwer? — za- 
wołał już na dobre rozbawiony kon- 
duktor. — Nie czytała pani w gaze- 
cie o tym księdzu, co go uśpili w dro- 
dze do Częstochowy? 

— Ale mnie nie uśpią! 

— Tak to sie mówi. Wejdzie taki ele- 
ganeki pan do przedziału, ubranie na 
niu: śliczne, nowiusieńkie buciki, wy- 
ciągnie taką szezerozłotą papierośnicę 
i zapyta, czy pani pozwoli zapalić. 
A jak zapali papierosa, to się pani zro- 
bi strasznie śpiąca, a jak się pani obu- 
dzi. nie będzie ani eleganckiego pa- 
ra, ani bagażu. 

— Gizie pan wyczytał tę historję? — 
zapytała surowo, bo już ją zaczynał 
brać gniew na gadatliwego konduk- 


tora. 

—- To było zagranicą — przyznał 
skruszony. — Gdzieś we Francji. Aha, 
już wiem: w Monte Carło. No, ale na 


tej linji jest spokój. Za godzinkę za- 
ulądnę tu do pani, czy wszystko w 
porządku. Dobrze? 

Odszedł nareszcie. Pani Zula próbo- 
wała się śmiać. Ale świadomość, że 
jest sama w całym wagonie nie była 
zbyt przyjemną. Szkoda, że wcześniej 
o term nie wiedziała. Naturalnie to po- 
mysł jej męża kupowania biletu pierw- 
szej klasy. Wszystkie jego pomysły 
sq poronione! Napisze mu z Krynicy, 
jak ja urządził. 

— Tak, tak, tak — potwierdzał stukot 
kół pociągu. Teraz tempo było szyb- 
sze. Mijali jakieś przystanki, nie za- 
trzymując się wcale. W okno coś ude- 
rzału: śnieg, czy deszcz? Raczej deszcz. 
Ach ten marzee! Była zbyt leniwą, aby 
sięgnąć po ilustrowane tygodniki leżą- 
ce na półce. Wlepiła oczy w fotogra- 
fje wyobrażającą promenade w Nizzy. 

Mimozy. Marzyła o nich z przym- 
kniętemi oczyma. Biały kostjum z ża- 
kietera trois-quart i duży kapelusz pa- 
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Wszyscy trzej zostali o- 
gołoceni ze swoich miljar- 
dów dzięki niebywałym 
ekstrawagancjom pięknej, 
jak bóstwo panny Nash. 
Czując, że zapasy złota lop- 
nieją, oglądała się królowa 
mody amerykańskiej szyb- 
ko za następną ofiarą. 

Wreszcie wylądowała w 
Europie. Uznała widocznie. 
że Ameryka przestała być 
ciekawa i że powinno się 


pokazać swój czar, swoje 
„wspaniałe toalety także i 
Europie. Oczywiście rie 


mogła wylądować gdziein- 
dziej, jak w Paryżu. Od- 


nieść sukces w Paryżu, tej 
stolicy mody światowej, 
zwrócić na siebie uwagę 


tamtejszych eiegantek, za- 
prząc do pracy wyrafino- 
wanych rysowników i arty 
stów „miasta światła“ — 
oto ambicja, która musia- 
ła przyświecać fantastycz- 
nej Amerykance. 
„Przybywszy do Paryża 
potrafiła trzykrona roz 
wódka zwrócić na siebie 
uwagę wielkiej ryby fran- 
cuskiego przemysłu. Oto 
oczko jej padło na słynne 
go fabrykanta likierów ı 
aperetivów, Dubonneta, kłó- 
rego nazwisko zdobi tysią 
ce murów Paryża zarówno 
nad ziemią, jak i na ziemi, 
i pod ziemią. Fabrykant 
Dubonnet zdobył podobno 
rekord w trwaniu malżeń- 
stwa z panną Nash; niewia- 
domo jednak, jak długo je- 
go olbrzymie zasoby wy- 
trzymają napór bardzo po- 
ważnych wydatków Amery 
kanki. Albowiem pani Du 
bonnet postawiła sobie ve- 
le bardzo ambitne: pragnie 
niejako ponad głowami paryskich magazynów, wielkich domów mo- 
dy, które dyktują wzory i modele na różne sposoby — lansować 
własne pomysły, kreować własne modele, jednem słowem odgrywać 
wobec Świata tę rolę, jaką w dziedzinie mody męskiej gra książę 
Walji. 

Więc znowu jak w Nowym Jorku, tak teraz w Paryżu kręcą się 
wokoło ciągłe jeszeze pięknej Amerykanki, rozliczni artyści i rv- 
sownicy, którzy łamią głowy nad tem, ażeby wyszukać jakieś nowe 
imię dła kreacyj niekoronowanej królowej mody. Jednak Paryż 
dzisiejszy nie jest Paryżem z przed lat dziesięciu, kiedy roz- 
maici królowie mody, jak Poiret, opływali w dostatki. Dzisiaj ten 
sam Poirel zbankrutował na całego i pobiera zasiłki dla bezrobol- 
nych. Chcąc ratować się w tej niemiłej sytuacji, zorganizował ob- 
jazd autobusowy różnych wielkich ośrodków Francji wraz z sze- 
regiem modeli. Największą atrakcją tego domu mody na kółkach 
jest to że każda suknia kosztuje tam 600 franków... 

W tych kryzysowych warunkach ekstrawagancje niepokonanej 
przez czas pani Dubonnet mają mało szans powodzenia. A jednak 
Paryż jest już takiem miastem, że musi mieć swoje ekstrawagancje, 
dziwactwa, swoje kaprysy i fantastyczne pomysły... 
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Pani Dubonnet, według portretu znanego malarza Tad. Styki. 


// sreekiei mitologji sła- 


wna jest przypowieść o 
Danae, która swoimi wdzię- 
kami potrafiła usidłać nie 
byłe kogo, bo samego Jowi- 
sza. Ten czuły na piękno 
ziemianek pan nieba, nie 
mogge inaczej zdobyć u- 
wiezionej Danae zstąpił do 
celi więziennej pod posla- 
cią złotego deszczu. 

Mit o greckiej Danae 
znalaz? śwoje zastosowanie 
i odbicie w dobie nowocze- 
snej. Oto w Ameryce 
gdzieżby indziej? — znała- 
zła się kobieta niebywałej 
urody, rozporządzająca ol- 
brzymim majątkiem rodzin- 
nym, której szlak życia 
prowadzi przez luksusowe 
apartamenty samych mi- 
ljarderów. Współczesna 
Danae nie polowała na 
drobnych bogów, ale na 
prawdziwych Jowiszów dzi- 
siejszego świata — miljar- 
derów| 

Wyszła z domu arysto- 
kracji finansowej U. $. A. 
— Z pałaców i will fabry- 
kanta samochodów Nasba, 
którego eleganckie limuzy- 
ny stanowią cel westchnień 
niejednej pięknej Amery- 
kanki. Chowana w niepra- 
wdopodobnym zbytku po- 
Stanowiła uczynić sobie z 
życia zabawę o najbardziej 
luksusowej oprawie. Ws 


niale zbudowana, co jest 
zresztą wspólną niejako 
cechą kraju najpiękniej 
zbudowanych kobiet — 


Ameryki, smukła i wyspor- 
towana, o twarzy nacecho- 
wanej delikatnością rysów 
— wkroczyła w samo serce 
amerykańskiego życia wiel- 
koświatowego. Powodowała 
nią ambicja nie byle jaka. Pragnęła zostać dyktatorką mody kobie- 
cej w Stanach Zjednoczonych, której suknie, kapelusze, buciki, pła- 
szcze i wszelkie małe drobiazgi toalety byłyby kopjowane, naśla- 
dowane i opiewane. ۱ 

„Tak się też stało. Rozporządzając fantastyczną fortuną potrafiła 
piękna panna Nash zgromadzić koło siebie sztab artystów, którzy 
projekiowali jej toalety. Były to kreacje w najwyższym stylu, su- 
nie o niepowtar 


PIR" zających się wzorach, prawdziwie „wielkie toałe- 
AY które stanowią ewenement balów, przyjęć i rautów. Kapryśna 
A miljardera nie cieszyła się jednak długo jedną taką kreacją. 
Sj ¥ lo wszystko — jętki jedniodniowe, motyle, trwające zaledwie 


<i godzin. 
miejsca co 
w 2۱ و‎ 
sukien, 
derki, 


Suknie jej zmieniały się z okropną szybkością, ustępując 
raz to nowym i nowym pomysłom. Opowiadają sobie, że 
c) panny Nash nagromadziło się coś około trzech tysięcy 
gy oczywiście zdobiły później figury przyjaciółek miljar- 
یه‎ REO panien służących. 2 a 
خی ی‎ zajona do luksusów współczesna Danae nie potrafiła 
maa 4 SIĘ z chwilą, gdy porzuciła dom rodzinny i postanowiła zwią- 
zať się małżeństwem. 5 


Jej trzej zkolei mężowie należeli do ekstraklasy miljarderskiej. 


„Naldramatyczniejszy moment 
w mem życiu" 


JANINA KURKOWSKA-SPYCHA JOWA, 


mistrzyni świata w ۰ 


Nowoczesna Amazonka, najpierwsza z łuczniczek mieszka 

w Warszawie i pracuje w gmachu PKO. Pani Janina Kur- 
kowska-Spychajowa trzykrotnie zdobyła mistrzostwo świata 
w strzelaniu z łuku. 
Ktoby to pomyślał. Szczupła i drobna kobietka o długich 
blond włosach, jasnych, niebieskich, trwożnie spo- 
glądających oczach i ukarminowanych ustach opo- 
wiąda o początkach swej karjery sportowej. 

— Skąd Pani to przyszło? 

— To strzelanie z łuku? 

— Właśnie! 

— Niech pan sobie wyobrazi, że nie było w tem 
nie romantycznego: ani wielkie wzory history- 
czne. ani podróż do rezerwatów Indjan w Ameryce 
północnej. Poprostu zaproponowano mi na zebra- 
niu klubu sportowego „Rodziny Wojskowej“ wstą- 
pienie do sekcji łuczniczej. Było to 5 lat temu. 
Uprawiałam wtedy różne sporty: pływałam, wio- 
słowałam i grałam w siatkówkę, jeździłam konno 
itd. Teraz nie istnieje dla mnie nie poza łuczni- 
ctwem. Nie ma pan pojęcia, jak to wciąga i emo- 
cejonuje. Obserwowałam to nietylko na sobie. 

— Proszę pana, mówi nagle p. Spychajowa, do 

KO. nie przychodzi się, żeby rozmawiać o sporcie! 

— Ma Pani najzupełniejszą rację — odpowia- 
dam. Ja też nie przyszedłem tutaj w tym celu. Wi- 
myta moja związana jest z najbardziej dramaty- 
ceziym momentem w Pani życiu. 

— Nie przypominam sobie... 

— Ja również i dlatego pragnę właśnie, żeby 
Pani o tem opowiedziała. 

—- Nie miałam na szczęście dramatów w swem 
życiu, a dramatyczne momenty? Te zjawiły się 
dość często w ostatnich pięciu latach. Ale to znów 
związane jest ze sportem. 

Umawiamy się na wieczór. 

—- Najbardziej dramatyczny moment przecho- 
dziiam przed międzynarodowemi zawodami łuczni- 
czemi w Londynie przed dwoma laty. Przed wyja- 
zdem naszej drużyny do Londynu brałam udział 
w zawodach krajowych i eliminacyjnych w Po- 
znaniu. Byłam już wtedy po długim okresie inten- 
sywnego treningu. To wszystko nadwerężyło mi 
palce. Bo z temi mojemi palcami jest okropna 
bieda. Nikomu innemu z moich kolegów i koleża- 
nek w sporcie łuczniezym to się nie zdarza. Od naciągania cie- 
ciwy palce prawej ręki krwawią, puchną, pod skórą zbiera się 
materja. Wiedy właśnie jechałam na mistrzostwa świata do 
Londynu, mając palce zdarte niemal do kości. Byłam czołową 
zawodri czką ekipy polskiej i od osiągniętych przezemnie 
wyników zależało w znacznej mierze zwycięstwo. Kiedy zja- 
wiłam sic na boisku londyńskiem i przystąpiłam do trenin- 
gu, sytuacja była rozpaczliwa. Naciągnięta cięciwa rozdzie- 
rała niezasklepione rany na palcach. Zrezygnowana przer- 
walam trening i pełna najbardziej pesymistycznych myśli 
przyglądałam się ćwiczeniom współzawodniczek. Gdy tak 
stałam smuinie oparta o balustrade, podszedł do mnie lord 
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Przypominając smukłą poczję Samaina, 
miękie w ruchach na wodzie zakreślają koła 
labędzie — jak do zwrotki nachylony temat, 
jak pieśń wiosny idącej młoda i wesoła. 


As chciał skoczyć do wody, aby przynieść kamień 
rzucony ręką pana — lecz wstrzymał się w pędzie: 
ujrzał psiemi oczyma piękno, eo nie kłamie — 
puszyste, żywe łodzie fal — łabędzie... 

WIT. 
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stopadzie 1929 roku. Od kilku miesiecy ۰ 
liśmy już w tournee po całym kraju. Jeż- 
dziliśmy ze sztuką niemieckiego autora, 
Lentza, p. t.: „Trio“. Obsade sztuki stanowili: 
Aleksander Węgierko, Zbyszko, no i ja. To 
warzyszyła nami przez pewien czas moja sio- 
stra, Nela. Nasz impresario p. Narkiewicz 
urozmaicał nam dlugie i częste bardzo mę- 
czące podróże z miasta do miasta opowiada- 
niem niezliczonych dykteryjek. Jego zapas 
był niewyczerpany. Drogę z Łucka do Rów- 
nego musieliśmy odbyć autobusem. Nasz sa- 
mochód, którym podróżowaliśmy po całym 
kraju, zepsuł się i trzeba było go zostawić 
w Łucku. Przyznam się, że do autobusu 
wsiadałam z wielkim strachem. Z tego środ- 
ka lokomocji miałam skorzystać po raz 
pierwszy w życiu. Szosa z Łucka do Równe- 
go jest dobra. Mimo niewygody podróż od- 
bywała się w wesołym nastroju. Narkiewicz 
sypał kawałami, jak z rękawa, Dojeżdżali- 
śmy do Ołyki. Nasz dowcipny impressaria 
opowiadał właśnie jakąś zabawną historyjkę 
o Katarzynie Wielkiej, gdy nagle ktoś prze- 
raźliwie krzyknął: „Pociąg!“ Wszyscy zwró- 
ciliśmy wzrok w stronę przejazdu. Właści- 
cielka autobusu śmiertelnie przerażona wo- 
łała do szofera, żeby zahamował, ale mój 
mąż z całych sił krzyknął: „Gazu!” Tyle rao- 
cy było w jego głosie, że szofer posłuchał. 
Na torze były już tylko tylne koła, gdy na- 
stąpiło zderzenie. Wszystko razem trwało 
ułamek sekundy. Poczułam silne uderzenie 
w plecy i straciłam przytomność. 

Parowóz zdruzgoiał tył autobusu, wszyscy 
pasażerowie wypadli na tor. Mnie odrzuciło 
na drogę, o jakie 5 metrów od miejsca wy- 
padku. Pociąg zatrzymano i rozpoczęto akcje 
ratunkową. Z pośród pasażerów autobusu, 
tylko moja siostra i mąż wyszli prawie bez 
szwanku. Wszysey inni odnieśli cieżkie o- 
brażenia. 

Miejsce wypadku wyglądało okropnie. Na 
torze porozrzucane były części zniszczonego 
bagażu. Gdzieś daleko na szyny padła moja 
szkarłatna suknia balowa. Siostra spostrzegł- 
szy tę jaskrawą plamę na torze, w pierwszej 
chwili myślała, że to moje krwawe strzępy. 
Rozpacz jej nie miała granie. Znalazła mnie 
wreszcie na szosie. Wyglądałam okropnie, 
krew zmieszana z błotem, mogła przerazić 
najbardziej obojętnego. Gdy na chwilę od- 
zyskałam przytomność, nie mogłam się Zo- 
rjentować, czy jeszeze żyje, czy może już 
umarlam. 

Musieliśmy się znajdować tego dnia pod 
szczególnie fatalną gwiazdą. Zdawałoby się, 
że już nie bardziej groźnego spotkać nas nie 
może; tymczasem nowe niebezpieczeństwo! 
Na szosie ukazał się samochód ciężarowy. 
Jednak z dużą szybkością. Ciężarówką je- 
chali pijani handlarze z transportem niero- 
gacizny, którzy, nie zważając na rozpaczliwe 
sygnały mojej siostry, pędzili wprost na 
mnie. Nela biegła im naprzeciw, przeraźli- 
wie krzycząc i wznosząe błagalnie ręce. My- 
ślała już o rzuceniu się pod kola, gdy stał się 
cud. Czy zrozumieli rozpaczliwe okrzyki mo- 
jej siostry, czy pijany kierowca oprzytom- 
niał, dość, że wóz stanął. 

Obsługa pociągu brała żywy udział w nie- 
sieniu pomocy rannym. Jeden z wagonów 
zamieniono na ambulans. Ciężko ranną i 
napół przytomną ułożono mnie na słomie, 
pod ścianą. W innych kątach wagonu leżała 
reszta ofiar katastrofy. 

W najbardziej dramatycznych wypadkach 
zdarzają się zabawne epizody. Tak było 
i w naszej katastrofie. Bohaterem wesołego 
epizodu był oczywiście nasz impresario Nar- 
kiewiez. Wszyscy byli przekonani, że już 
nie żyje. Leżał pod rozbitym autobusem, 
u strzaskana oś opierała się o jego skroń. 
Nikt więc nie miał wątpliwości, że zginął. 
Trzeba było myśleć 9 rannych, nikt się nie- 
interesował „trupem“. Nagle „trup“ wstał i 
z eałym spokojem zapytał: 

— Co się tu właściwie stało? 

— Tem pytaniem zamęczał wszystkich 


MARJA MALICKA 
gwiazda polskiego teatru. 


Najdramatyczniejszy moment w 
życiu Marysi Maliekiej? Czy wogóle 
by ły. takie dramatyczne momenty 
w jej życiu? Wydaje się to niepraw- 
dopodobne i nieharmonizujące z jej 
tak dobrze znaną szlachetną sylwet- 
ką. Pełen niewysłowionej słodyczy 
uśmiech chyba nigdy nie schodzi 
z jej twarzy? 

Niedzielne popołudnie, Jestem w 
łowoczesnem, z dużym artystycz- 
tym smakiem urządzonem mieszka- 
niu Marji Maliekiej i Zbyszka Sa- 
wana — Nowakowskich. Pani Mary- 
sia zgodziła się chętnie opowiedzieć 
o najdramatyczniejszym momencie 
swego życia. Co to może być? 

— Przeszło pięć lat minęło od te- 
go okropnego wypadku,, ale do dzi- 
siaj wszystkie jego szczegóły żywo 
pozostały w pamięci. Było to w 11- 


Revelstoke, który patronował zawo- 
dom i zapytał, dlaczego nie trenuję. 
Pokazałam mu poranioną reke i po- 
wiedziałam, że resztki sił i możliwo- 
sei chce zachować na jutrzejsze za- 
wody. 


Lord Revelstoke, nie mówiąc ani 
słowa, wsadził mnie do samochodu 
i zawiózł do chirurga. Lekarz lon- 
dyński uznał sytuację za dość cięż- 
ką, obiecał jednak mnie wyratować 
z opresji. Dostałam cudowne lekar- 
stwo, noszące wielce obiecującą na- 
zwe „New Skin“, co zn. „Nowa Skó- 
ra“, nie zawiodło ono pokładanych 
nadziei. Gdy się obudziłam rano w 
dniu zawodów, okropnie poranione 
palce wyglądały już prawie zupeł- 
nie dobrze. Naciągnęłam z całej si- 
ły eięciwę łuku i, o dziwo, nie czułam 
owego piękącego bólu. Zawody skoń- 
czyły się bardzo szczęśliwie: po raz 
drugi zdobyłam mistrzostwa świata. 


Marja Malicka — sławna 
artystka dramatyczna. 


Wiewiórska, 
pierwsza adwokatka 
polska 


Helena 


głodu, niepowodzeń, niż radości. Mimo to ożenił się i był ojcem kilkorga 
dzieci. Po śmierci ojca, gdy przyszło do podziału spadku, rodzina znów 
chciała go odsunąć od wszystkiego. Najbardziej występował przeciwko 
niemu starszy brat. Ten chciał go pozbawić schedy. Zrozpaczony, złamany 
niekończącym się łańcuchem klęsk, z konieczności rozdzielony z zoną 
i dziećmi, ważył się na czyn szalony. — Po sprzeczce ze starszym bratem 
schwycił cieżki topór i roztrzaskał mu głowę. Stawiono go przed sądem do- 
raźnym. W myśl art. 255: prokurator domagał się kary śmierci, kwalifikn- 
Jae przestępstwo jako zabójstwo z checi zysku. Proces trwał przez cały 
dzień. Wyrok ogłoszono o godzinie 9 wieczorem. Bratobójcę Jana ©. skaza- 
no na śmierć. 

W chwili odczytywania wyroku, mój groźny przeciwnik, pan prokura- 
tor, był blady jak płótno i wyraźnie drżał. 

Skazańca odprowadzono do celi. Mieliśmy dwanaście godzin czasu dla 
uzyskania łaski Prezydenia Rzeczypospolitej, jedynego ratunku dla nie- 
szezesnego bratobójey. Z sądu wysłano natychmiast depeszę do Warszawy. 
Spędziłam okropną noc, chyba najcięższą w życiu. Mijała godzina za go- 
dziną i odpowiedź z kancełarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej nie 
nadchodziła. Zupełnie wyczerpana nerwowo zapadłam nad ranem w ciężki 
sen. Jednak i we śnie prześladowały mnie koszmary. Śniła mi się gilotyna 
wieziona na jakimś okropiym, okrwawionym wozie. Kiedy się obudziłam, 
jeszcze bardziej zmęczona, była już godzina 8-ma rano. Wreszcie po go- 
dzinie przyszła upragniona odpowiedź z Belwederu. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej skorzystał z prawa łaski. Karę Śmierci zamieniono na bezter- 
minowe więzienie. Natychmiast wraz z prokuratorem udałam się do celi 
skazańca. Był zupelnie nieprzytomny. Całą noc klęczał z głową opartą 
o więzienne nary, bełkocząc słowa modlitwy. Nie odrazu zrozumiał, co mu 
przynosimy. A gdy mu wreszcie wytłumaczono, zatoczył się i znów padł 
na kolana. Niepowsitrzymane strugi łez załewały mu twarz. 

Tej nocy i sceny w celi skazańca nie zapomnę do końca życia. Do walki 
przęciwko sądom doraźnym występuje u mnie od tego okropnego procesu 
obok rozumu nezucie.., W. M 
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przez całą droge do Równego. Tiumaczono 
mu na wszelkie sposoby. Nie mógł sobie 
przypomnieć, w jaki sposób znaleźliśmy się 
w autobusie. — Jechaliśmy z Łucka, mówio- 
1 mu. — No tak, ałe czy byliśmy w Łucku? 
Nie nie pamiętam. 

— A jaka tam była kasa? Kiedy mu wresz- 


cie powiedziano, ze w Łucku mieliśmy 1.754 


zł, 50 gr., nagle wszystko sobie przypomniał. 
o wszystko opowiedziano mi dopiero 
w kilka dni później. Przez całą droge bo- 
wiem nie zdawałam sobie sprawy z tego, co 
się dookoła dzieje. Na stacji w Kównem cze- 
kał już lekarz i sanitarjusze. Oprzytomnia- 
łam w czasie pierwszego opatrunku i zauwa- 
Żyła, że doktór goli mi głowę. 
— Co pan robi, doktorze? zawołałam prze- 
rażona, przecież ja gram dziś wieczorem! 
— Nie grałam jednak ani tego, ani przez 
wiele następnych wieczorów. Leczenie W 
szpitalu rówieńskim trwało dwa tyogdnie. 


HELENA WIEWIÓRSKA 
pierwsza polska adwokatka. 


Pani Helena Wiewiórska jest pierwszą ad- 
wokatką polską. Egzamin adwokacki złoży- 
ła przed dziesięciu laty i od tego czasu pro- 
wadzi własną kancelarję w Warszawie. Nie- 
dawno powołana została do Rady adwoka- 
ckiej, gdzie również jest pierwszą kobietą. - 

idy przyszedłem o 5-tej popołudniu, pani 
adwokat Wiewiórskiej jeszcze nie było w do- 
mu. Przyjęła mnie jej córka, panna Ala, któ- 
ra właśnie przegrywała z koleżanką ostatnie 
przeboje na patefonie. W domu panował oży- 
Wiony ruch. Co chwila rozlegały się dzwon- 
ki u drzwi. Posłańcy i chłopcy sklepowi 
przynosili kwiaty, torty, paczki z wiktuała- 
mt itp. Imieniny pani domu. k 

— Gdzie mamusiał — pytają co chwila 
przez telefon. 

— Mamusia nie wróciła jeszcze z sądu. 

W ten sposób mija godzina. Wreszcie zmę- 
czona, zadyszana rzuca w przedpokoju tekę 
z aktami. 

— Błahe dwie sprawy przeciągnęły się do 
wieczora! 

Najpierw obowiązkowa fotografja, a po- 
tem, mimo, że obiad stygnie, rozpoczynamy 
rozmowę. 

— Mam bardzo poważne skrupuły — mówi 
bani Wiewiórska. Jako członkini korporacji 
adwokackiej nie wolno mi udzielać wywia- 

w. 

„= Najbardziej dramatyczny moment w ży- 
ĉiu — to sprawa tak osobista, że nie może 
tu być mowy o zastrzeżeniach, regulujących 
Sprawy zawodowe przez Radę adwokacką — 
próbuję tłumaczyć. > 

— To prawda, ale mój najdramatyczniej- 
Szy moment jest właśnie związany z zawo- 
dem. Jeżeli jednak decyduję się o tem mó- 
WIĆ, to ze względn na zasadniczy charakter 
sprawy. Zresztą kiedy opowiem, sam pan się 
zorjentuje. 

— Było to w 1922 roku. Bawiłam u moich 
brzyjaciół w Zamościu. Na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się sprawa Jana S. 
oskarżonego o bratobójstwo. Proces miał się 
oubyć w trybie doraźnym. Byłam wtedy je- 
Szcze aplikantką adwokacką, jednak wyzna- 
czono mnie obrońcą z urzędu, sądząc widać, 
20 Jako kobiecie łatwiej mi się uda wzruszyć 
sędziów. | Na instytucję sądów doraźnych 
miałam już wówczas pogląd wyraźnie wyro- 

tony, uważałam je z punktu widzenia praw- 
nego za twór nieudany. 

— Sprawa była ciężka. Domagałam się 
przekazania jej na drogę postępowania zwy- 
a ی‎ że niema podstaw do sądze- 
ed R ójcy w trybie doraźnym. Sąd był 
jednak innego zdania. Sprawę postawiono 
rozpatrzyć. 
dzina była brzdolonie a ۳ ی‎ 
ST a o niemu. Musiał wcześnie 

żę dom rodzinny i tułać się po świecie. 

ycie miał ciężkie, więcej w niem zaznal 


Te, kłóre służą modzie — angażowanie modystek do wielkiego ma- 
gpazynu mód w Paryżu. 


wysypujący się na rue de la Paix — wesoły i gwarny. 
Godzina południowa. Za dwie godziny powrót do pracy. 

Trzeba być zawsze piękną i młodą. Bo inaczej przy- 
dzie „superrewizja” i trzeba bedzie opuścić szeregi 
dziewezęcej armji. 

Trzeba być piekną dla nich, dla siebie, ale przede- 
wszystkiem dla niego. Dla tego, który już jest, albo 
jutro przyjdzie. 

To teź trzeba konserwować młodość i urodę wszelkie- 
mi siłami i środkami... cel uświęca środki... kosmce- 
tyczłie... 

Zatrzymać młodość.. Bo jeszcze tyle wymagań trzeba 
jej postawić... 


Życie jest podobno piekne. Jak piękne są te dwie go- 
dziny odpoczynku, gdy słońce złoci ulicę Paryża. Święto 
konwalji na wiosnę, świeto E 

Prawda — jest miłość. Czasami przyjdzie brzydka 
i natrętna, w postaci starszego pana z wielką łysiną — 
alei z wiełkim portfelem. Czasami znowu zmienia się — 
i przybiera postać mlodego chlopca o bardzo pięknych 
zamiarach i bardzo pięknej przyszłości — Ale tylko 
przyszłości... 

Dziewczęta pracy — marzą o wielkiej miłości — i na- 

razie zadawalniają się „małą zaliezką”, jaką im daje 


zycie. 
Wielka armja girls rewjowych i filmowych, mody- 
stek, manekinów, panien sklepowych — dla których 


dzień rodzi się w trosce, a zachodzi w marzeniu. — Bo 
pierwszy blask słońca rozpędza chmury troski. Pierw- 
szy uśmiech przechodnia dodaje otuchy. Będzie lepiej... 

Wielka armjo — idąca na podbój świata — z bronią 
tak nicodpartą, jak uśmiech młodości, świeżości i uro- 
a A tarie Bierzecie do uiewoli meżczyzn... 


Ale i HEE wam rzecz jedną — najchętniej same 
Gostajaą się do niewoli... 


A$-17 


/۵ przed nami wielka armja dzie" a: dziewcząt w mundur- 
kach — i dziewcząt bez mundurków. AV: Fak ta WSze pewna siebie 
۳ i pewna swego zwycięstwa Ale armia, cezest k bywa na wojnie, 
8, głodem przymierająca. NE 
Dziewczęta te, aby żyć, musiały się głodem! ۳ ło ją ناف‎ chciały 
jeść — musiały się wyrzec... jedzenia. Trzeba dać o linje. 
Przymusowa djeta, mecząca gimnastyka, e ia 
tego długie, wyczerpujące próby, przeci aga م‎ noe 
przedstawienia —- oaio życie scenicznej Zajaśni, wej 
„girl“, tego motyla nocy wielkomiejskiej: i nie zas 
przez chwilę, zachwyci oko, a nikt się nawć się na È 
stanawia, ile trudu, pracy i wyrzeczeń złożi 7۳ ypa- 
to, by przez parę minut widzowie mogli pór 
trywać się zgodnemu rytmowi ieh tańca. تا‎ 
Manekiny... inny rodzaj „broni* w tej w! 
kiej dziewczęcej armji. — Przyszedł kryz 
i opustoszały wielkie magazyny mód. 
Obchudzone modelki potraciły posady. 
Dziś wolno im jeść... lecz teraz życie 
samo mnałożyło ini djete... Napróżno 
pukają do drzwi wielkich magazy- 
nów. — Armja manekinów na 
stopie kryzysowej jest mocno 
okrojona. 
Modystki.. te, które z 
wojny wychodziły z ra- 
nami kłótemi — w pal- 
ce. — Rój dziewcząt, 


Poniżej: Grupa dziew- 
cząt statystek w gar. 
derobłe teatral- 

nej. 


eS TRA 


Powyżej: Grupa dziewcząt ی وی‎ 

z Wielkiego Tear togi pre prea میب‎ 
02. re 0 

۳۹ ۲ dość, و‎ wdzięk i swój głos. 


1 ۷/۱/۹۹ 

Na prawo: Gif gaych wa- 

jeden ۵ aie nowo- 

runków pow 00+ MZ j re żyser 

czesnej rewji» pwać „tłu: 

umie dobrze ۸ WE 
mem git“ 
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TAJEMNICE PRZYRODY. 


۳۱ 


Jen znalazłeś sie kiedy Czytelniku nad brze 
giem morza, zapatrzony w jego dal bezbrzeżną 
i wsluchany w szum fal spienionych, uderzają- 
cych raz po raz o skaliste brzegi — może pod 
wpływem przedziwnego majestatu, bijącego od 
wód przepastnych uległeś nastrojowi i zaduma- 
leś się nad życiem i jego kolejami. 

I pewnie nie przyszło ci na myśl że pod szafi- 
rową, czy też szaro-zieloną tonią morskich wód, 
nieraz pozornie martwych i eichych, życie pulsu- 
je odrębnem, własnem tętnem, że i tam odbywa- 
ją się tajemne misterja miłości i tragedje życio- 
we, że i tam poczyna się cud życia i rozgrywa 
dramat śmierci. Walka o byt, troska o potomstwo, 
ucieczka przed zasadzkami i niebezpieczeństwami 
jest także udziałem mieszkańców podwodnych, 
podobnie jak i w świecie żywym na ziemi. 

Gdybyś mógł kochany Czytelniku znaleźć się 
ma rafach koralowych, tych wspaniałych ogro- 
dach podwodnych, uderzających świetnością barw 
i różnorodnością kształtów, a tak niebezpiecznych 
i unikanych przez żeglarzy, łatwo zapoznałbyś się 
bodaj z częścią tajemnic bujnego życia podwod- 
nego. 

Tu i ówdzie pod przeźroczystem zwierciadłem 
wody ujrzeć możesz jakieś barwne, różnokoloro- 
we plamy. Takie odbierzesz wrażenie, gdy pa- 
trzysz zdaleka. Skoro jednak podejdziesz bliżej, 
oczom twym wspaniały ukazuje się widok. Jesteś 
oczarowany. Zdaje ci się, że śpisz. Bo oto widzisz 
przyczepione do skały jakieś przepyszne w kolo- 
rach — zda ci się — kwiaty rozchylające swe kie- 
lichy, poruszające się w takt igrających fal. Tu 
różowe, tam znowu zielone, czy białe lub czerwo- 
ne — co jeden to piękniejszy wykwita przed twe- 
mi oczami. 

Patrzysz w niemym zachwycie. I oczom swym 
wierzyć nie chcesz. Przez chwilę uległeś złudze- 
niu; lecz powoli przekonujesz się, że te istoty, tak 
wspaniałe, nie mogą być kwiatami — to nie są 
rośliny, bo takich pod wodą nie spotkasz nigdzie. 
Skoro będziesz pilnie obserwowal te piękne wy- 
twory przyrody, zauważysz, że to, co brałeś za 
kielich kwiatu, to ramiona cieńkie i długie, prę- 
żące się we wodzie. Chciałbyś się dowiedzieć jak- 
najprędzej czegoś więcej o tych ciekawych miesz- 
kańcach podwodnych. I oto los ci sprzyja. Odkry- 
wa tajemnicę. Wśród tych „kwiatów“ widzisz 
pływające rybki. Wesołe te mieszkanki wód uwi- 
jają sie chyżo pluskają we wodzie, igrając bez- 
trosko, niepomne niebezpieczeństwa. Czyż mogło- 
by im ono zagrażać tutaj, w tym podwodnym 
ogrodzie? 

Chwilka i rąbek tajemnicy uchylony. Oto jedna 
z rybek zbyt blisko przewinęła się koło „kwia- 
tu“ (na zdjęciu u góry) i w tym momencie ramiona 
wyciągnęły się po nią. Rzuca się na wszystkie 
strony biedna ofiara, stara się wyślizgnąć, lecz 
nadaremnie. Ramiona coraz silniej obejmują ją 
i ściskają. A zpośród ramion wychyła się szeroki 
otwór, Ramiona zaginają się coraz bardziej i sza- 
mocącą się zdobycz wciągają w stronę otworu, 
tak, że wkońcu rybka ginie w jego czeluści. Ra- 
miona zamknęły się nad nią. Rybka została poł- 
knięta. 

A wiec ten piękny niby „kwiat — to zwierze 
żarłoczne i drapieżne. Przyczepione do skały, czy- 
halo na zdobycz. Na imie mu — ukwiał, który ze 
względu na swe podobieństwo do kwiatu nazwa- 
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10 także morską różą, zawilcem lub też goździ- 
kiem, chociaż obdarzono go także i mniej zaszczyt- 
ną nazwą pokrzywy morskiej. A wiecie dlaczego? 
Bo na ramionach swych posiada t. zw. parzawki, 
z których wystrzykuje zabójczą ciecz w chwili 
atakowania ofiary. 

* * és 

To jeden tylko fragment tragedji życia rybki. 
A na ileż innych niebezpieczeństw narażone jest 
niemal ustawicznie jej życie! Setki jej towarzy- 
szek ginie w paszczach wielorybów, lub żarłocz- 
nych delfinów, czy wreszcie fok, na inne czyhają 
mewy, kormorany, lub niestrudzone w swym locie 
dlugoskrzydlate albatrosy; wreszcie drapieżne ry- 
by, nie pomijając człowieka, który na wiele z nich 
zastawia zdradzieckie sieci. 

I próżno litowałbyś się Czytelniku nad ich lo- 
sem. Nie tylko na nie, ale i na innych mieszkań- 
ców wód czyhają ciagle niebezpieczeństwa różnego 
rodzaju. — W głębinach mórz wre wieczna walka, 
z której siłniejszy wychodzi zwycięsko. Bo takiem 
jest życie! 

Dr Z. Maślankiewicz. 


ZŁOTY GLOBUS JAGIELLOŃSKI 


N: ulicy św. Anny, w niezrównanym w swym nastroju 
gotyckim gmachu „Collegium maius“, kędy ongiś „Alma 
Mater“ główną swą miała siedzibę, widzimy cudowne ostrołukowe kruż- 
ganki i stojący pośrodku dziedzińca pomnik genjalnego ucznia tej wszech- 
nicy, tego, który „wstrzymał słońce a ruszył ziemie“ w wnętrzu gmachu, 
w dostojnej gotyckiej sali Obiedzińskiego, zapełnionej księgami aż po wyniosłe że- 
browanie sklepienia, dostrzegamy pewien niewielki przedmiot, mieniący się złocistemi 
۲ refleksami wpadającej od okien w mroczne wnętrze Światłości. Jest nim słynny, pamięta- 
jący czasy Kopernika globus połączony z zegarem astronomicznym, znany w nauce p. n. 
„złoty globus jagielloński". | 
Osobliwy ten przedmiot — powiedzmy odrazu iż pochodzi z r. 1509 — składa się z całego syste- 
mu pierścieni z złoconego mosiądzu, wzajem przecinających się i ujmujących pośrodku swobo- 
dnie kułę, z wygrawirowanym obrazem ziemi. Wewnątrz kuli jest zegarowy mechanizm, który 
po nakręceniu porusza koła i głobus. Przy pomocy odpowiednich podziałek i wskazówek na tym nie- 
zwykle na swój czas precyzyjnym instrumencie, wyczytuje się wszystko nieomal, czego można od 
zegaru wymagać, a więc godzinę powszechną, średnią i gwiazdową, dzień i miesiąc, wysokość słońca na 
każdem miejscu i w każdej porze. ۱ 
Nie to jednak decyduje o wartości przyrządu. Najważniejszem dla badaczy jest spoczywający w systemie 
kół globus i szczegóły wyryte na jego złocistej powierzchni. Na uwagę zasługują w 
szezególności te części powierzchni, które wyobrażają niedawno natenczas przez 
Kolumba odkrytą Amerykę. Widzimy na tym globusie po raz pierwszy wyryte kantu- 
ry Ameryki Południowej. Na powierzchni jej czytamy napis: „MUNDUS NOVUS — 
TERRA SANCTAE CRUSIS* czyli „Nowy Świat — Ziemia św. Krzyża”, a w zachodniej 
jej części „TERRA DE BRAZIL“ (Brazylja). Patrząc dalej na zachód widać usiany 
wyspami ocean, i — o dziwo! — na największej z nich czytamy wyraźny napis: 
„AMERICA NOVITER REPERTA“ („Ameryka nowo odkryta“). Coprawda to- 
pograficznie nie jest ta denominacja zbyt ścisłą; napis ten znajduje się na 
miejscu, na którem widnieć powinna Australja. 
W każdymbądź razie, podkreślić to należy z naciskiem, iż na globusie 
tym występuje po raz pierwszy na świecie nazwa Ameryki, zupełnie 
wówczas nowa, nadana na pamiątkę podróżnika i badacza Ame- 
riga Vespucci. Zczasem ta nazwa wyparła inne i stała się okre- 
śleniem całej nowej części świata. 
Teraz dopiero zrozumieć można pełną ważność tego wyjątkowego 
zabytku. Wedle badań prof. U. J. dra Tadeusza. Estreichera jest 
to wogóle najstarszy znany globus pokolumbowy, starszy o pięć 
lat od najbliższego mu wiekiem globusu Schónera z r. 1515. Jest 
zarazem najstarszym z podających jakąkolwiek część Nowego 
Świata, i to wbrew mniemaniom Kolumba oddzielnie, nie 
w połączeniu z Azją. Jest on wreszcie najstarszym glo- 
busem, podającym imiennie nazwę Ameryki. 
Łatwo pojąć, iż ostatniemi czasy, dzięki wzmożonemu 
ruchowi obcych w Krakowie, globus ten obudził 
wśród nich zasłużone zainteresowanie. Stąd też 
przed dwoma laty ambasada brazylijska w 
Londynie kazała zrobić zeń precyzyjne zdję- 
cia fotograficzne, niedawno zaś uniwersy- 
tet w Baltimore polecił sporządzić wier- 
ną. lecz parokrotnie większą kopję 
globusu. Nadmienić jeszcze wypada, 
iż do niedawna uważano misterny 
mechanizm wnelrza za zepsuty. Tymcza- 
sem pokazało się przy niedawnem bada 
niu, iż mechanizm ma tylko drobne uszko- 
dzenia i zanieczyszczenia. Po usunięciu 


Sam globus, wy- 
jęty z oprawy 


zegaru astrono- 
micznego (strzal- 
ka wskazuje wy- 
ryta nazwę sAr 
merica“). 
Fot. ,„As*. 


tychże i nakręceniu mechanizmu klu- 
czykiem koła i globus puszczone zo- 
stały w ruch, jak przed czterystu 
zgórą laty... 


Tot 
"۷۷۱ پر‎ P F 
z dr بت‎ Jagielloński 
astre 2: 'anizmem zeyaru 
"ouicznego z r. 1509 


Fot. „As“. Dr. Jerzy Dobrzycki. 


artystów. Pożądamy dziś prócz praktyczności radość i życia a przedewszyst- 
kiem chcielibyśmy mieć ją we własnem mieszkaniu. 

Jeden z najgenjalniejszych reformatorów architektury, inż. architekt Le 
Corbusier po zaprojektowaniu setek mieszkalnych domów doszedł do przeko- 
nania, iż jednak posunięto się za daleko w standaryzowaniu architektury 
wnętrz, że sztuka powinna dać poczucie człowieczeństwa i nie pozbawiać jed- 
nostki prawa wyboru. Dziwną próbą byłoby usiłowanie stworzenia systemu 


maszyna do mieszkania? 


HE 


Salon japoński. 


budowy ‘domów, któryby zaprzeczał istnieniu serca, którego równowaga nie 
byłaby oparta na duchowych potrzebach jednostki. 

Nowoczesna architektura zrodziła się w Holandji, 
z dwu problemów: ekonomicznego i rzeczowego. 

Niemcy w swej zapobiegliwości o minimum egzystencji szarego człowieka 
dążyli do przystosowania wszystkich wynalazków mieszkaniowej techniki dla 
szarego człowieka. Francuzi natomiast poświęcili swą twórczość nie szerokim 
warstwom ludności, lecz wybrańcom losu, właścicielom will podmiejskich 
i luksusowych mieszkań. W wieku obecnym dokonali architekci wnętrz grun- 
towne] rewizji bezstylowości urządzeń mieszkalnych XIX wieku. Przystą- 
piono do uzdrowienia mieszkania, do stworzenia nowego organizmu domu, 
w którymby rzeczowość i praktyczność harmonijnie łączyła się z pięknem. 

Pojęcie „modern* nie oznacza w estetyce wnętrza mieszkalnego czegoś, 
chwilowo modnego, lecz to, eo dąży do zdrowej konstrukcji, harmonijnych pro- 
porcji i stylowej jedności. Konieczność dyktuje ekonomję przestrzeni. To 
też w oczach naszych znikają sałony, w których nikt nie mieszkał, a które 
bywały dotąd magazynem dziwolągów estetycznych i pseudostylowej tandety. 
Konieczność ekonomiczna zmusiła współczesnych do ścieśniania mieszkań. 
Pomysłowość architektów wnętrz rozszerza w razie potrzeby ściany domn, 
przestawiając niby kulisy w teatrze, ruchome ścianki, î rozchylając kotary. 
Pokój sypialny i gabinet pana i pani domu wspólny, gdyż oboje pracują 
i pala przeistacza się w dniach przyjęć w bankietową salke. Gdy goście ro- 
zejdą się, znowu zmienia się w zaciszne komnaty. Do budowy sprzętów uży- 
wa się nowych solidnych materjałów, jak szkło barwne, lustro, metal, lino- 
leum, i t. p. Konstrukeja odpowiada logicznie ich funkcjom. Czasami zwra- 
cano się w reformatorskich zapędach nowoczesnych do starych kultur. A wiee 
z Chin przyjęliśmy używane tam od 2 tysięcy lat barwne laki pokrywające 
stoły, i różnorodne sprzęty dzisiejsze. 

Japońska zaś kultura mieszkaniowa stała się klasycznym prawzorem dla 
tych subtelnych artystów wnętrza, którzy poza jasnością, lekkością prze- 
strzennego ukształtowania, szukają jeszeze miłego harmonijnego nastroju. 

A więc nie wyrób standaryzowany maszyny mieszkaniowej, lecz estetycznie 
2 logicznie rozwiązane przestrzenne ugrupowania, posiadające indywidualny 
akcent psychiki i charakteru gospodarza są cełem sztuki wnętrza. m. d. d. 


Niemczech i Francji 


ŻY TYL 


się 0 
Proj. 


Ww rozwiązaniu zagadnienia nowocze- 


snego mieszkania decydujący 
wpływ mają względy ekonomiczne, hi- 
gjeny i amerykańskiej popularności ta- 
niego komfortu. Wielkomiejscy archi- 
tekci, walczące z przeludnienien miasta 
tworzą maszynę do mieszkania, w której 
przemyślano wszystkie funkcje higje- 
ny, światła, wody, ognia i powietrza. 
Technika współczesna wysiła się w kie- 
runku ułatwienia wszystkich fizycz- 
nych czynności mieszkańcom wielkich 
miast, dla nich tworzy komórki mie- 
szkalne w ulu wielkomiejskim. W go- 
rączce postępu popełniono jednak błąd, 
zapominajae ` o psychice mieszkańca, 
który przychodzi do domu, aby nietylko 
jeść i spać, lecz czyta wybrane książki, 
chodzi do teatru na umiłowane sztuki 
i zwiedza wystawy dzieł ulubionych 


Hall domu „Westphalen“, łączy 
opuszczanej ściany z tarasem ogrodowym. 
Prof. L. Welzenbacher, arch. 


Sypialnia proj. arch. W. Padłewski, Warszawa. 
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Powieść Williama J. Makina. 


tlistem z eałym rozpędem. Wkrótce 
miało się dać słyszeć dudnienie pocią- 
wu wjeżdżającego pod ogromne skle- 
pienie dworca. Lekkie szarpnięcie i po- 
21 8 ۶ ۰ 

— Victoria! — dały się słyszeć glosy 
konduktorów, a równocześnie nawoły- 
wania pasażerów, dających rozkazy 
bagażowym, zamawiających dorożki i 
cisnących się ku wyjściu. 

Chesham rzucił okiem naokoło, szu- 
kając młodej kobiety w brązowej su- 
kni. Zdawało mu się, że widział ją wy- 
chodzącą z wagonu, ale może się my- 
iH. Zresztą tak było może nawet le- 
viej. Byłoby bezwzględnie ambarasu- 
jącem znaleźć się znów w jej towarzy- 
stwie ze swemi dwoma  kuferkami, 
resztkami swego majątku i namyślać 
się, co dalej należy robić. Przybywszy 
ktowiem do Londynu mie mial naj- 
rnniejszego pojecia, co ze soba nocznie. 

Gdy zbliżał się wraz z innymi pasa- 
żerami do wyjścia z wagonu i widział 
wynoszone kufry, walizki i nesesery, 
oblicza? ich wartość w myśli i zasta- 
nawiał sie nad tem ileby rnożna do- 
siać za nie w pierwszym lepszym lom- 
bardzie. Artur Chesham nie posiadał 
nawct przysłowiowego grosza. Osta- 
tnie jego dziesięć szylingów wydał na 
herbate z keksami. 

— Dzień dobry, kochanie. Cieszę się, 
że widzę cię. Możesz mnie zabrać na 
koiacje, a potem pojedziemy ua przy- 
jccie do ambasady — dal sie słyszeć 
głos kobiety, ubranej w piekne futro, 
który witała się ze starszym panem, 
wracającym z kuracji w Spa. 

Chesham zamyślił się na chwile. — 
Miesiąc temu i on chodził na przyjęcia 
do ambasady, a obecnie był parjasem 
wiełkiego miasta. Czekały go nędzne 
obiady i mieszkanie kątem w jakiejś 
podejrzanej dzielnicy. Ze złością ujął 
swoje dwie walizki. 

Namyślając się, w którym kierunku 
iść i zwolna posuwając się ku wyjściu, 
Chesham natknął się na mężczyzne w 
liberji, który zbliżając sie zdjął czapkę 
i rzekł: 

— Niech pan pozwoli, sir — Wycią- 
gnął veke w kierunku kuferków, trzy- 
raanych przez młodego Anglika. 

-- Nie, dziękuję — odparł Chesnam. 
przypominając sobie, że przecie i tak 
nie mógłby dać służącemu najmniej 
szego napiwka. 

— A jednak ja pana poprosze o od 
danie tych walizek --- kontynuował 
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papierosów nie miał. Papicrośnica je- 
go została w pewnym składzie jubi- 
lerskim w Beausoleil w okolicy Monte 
Carlo. Zaczął się łekko tłumaczyć. 

Wyjęła złotą papierośnicę i podała 
mu ją. Wziął papierosa, a gdy zapalał 
zapałkę i podawał ją swej towarzyszee, 
ręka mu zadrżała. Różowe jej war- 
gi, trzymające papierosa, robiły na 
nim ogromne wrażenie. 

— A gdzie on teraz 
znów zapytała. 

— Kto? 

.— Ten pan, który przegrał te dzie- 
sięć tysięcy funtów w Monte Carlo. 

zruszył ramionami. 

— Przypuszczam, że wraca znowu do 
Anglii. Zarząd kasyna w razie, jak 
ktoś zgra się do nitki daje takiemu 
nieszczęśliweowi trochę pieniędzy i bi- 
let pierwszej kłasy do jego ojczyzny. 


przebywa? — 


— Oczywiście — wypuściła dym u- 
stami. — A może nawet jedzie naszym 
pociągiem. 


— Bardzo możliwe. 

Chesham spojrzał się na nią nieco 
podejrzliwie. 

— Ale pan-by go poznał oczywiście? 

—- No, naturalnie. 

Naraz zjawił się kelner i wreczając 
Cheshamowi papierek rzekl: 

— Pański rachunek, sir. 

Chesham nie spojrzał się wcale na 
podaną mu kartkę. Ruchem niedbałym 
wyjął banknot dziesięcioszylingowy i 
rzucił na tacę trzymaną przez kelnera. 

— Nie potrzeba reszty. 

Kelner skłonił się służbiście i rzekł: 

— Pardzo dziękuję, sir. Za pietna- 
ście minut będziemy na stacji Vieto- 
zda, 

Chesham sięgnął do swej kieszeni. 
Była już zupełnie pusta. A,gdy zwró- 
cil sie w stronę swego vis-a-vis prze- 
R: się, że młodej kobiety już nie 
*vfo. 


ROZDZIAŁ III. 
Chesham wchodzi w krąg tajemnie. 


Zabłysły światła Londynu. Daly się 
słyszeć typowe dla wielkiego miasta 
głosy i hałasy podmiejskich pociągów, 
elektrycznej kolejki, aut i wozów. Da- 
ły się widzieć czerwone, zielone i żółte 
światła, pochodzące z tysięcznych re- 
klam świetlnych, napisów, lamp i do- 
mów. Coraz więcej świateł. „Złota 
Strzala“ mknęla w tem morzu świe- 


— O, bardzo dobrze się czuję! — 
rzekł nieco drwiącym tonem. 
tak Ale jak mógł sobie pozwolić na 
- Wielką stratę? — pytała się nieco 
natarczywie, podczas gdy Chesham 
mieszał łyżeczką herbatę w filiżance. 
— Któż może sobie dzisiaj pozwolić 
ce stratę dziesięciu tysięcy? — odpo- 
1602۵1 wymijająco. 

E Jedynie warjaci lub miljonerzy — 
rzekła. — Czy był on miljonerem? 
ślę: Nie, proszę pani, te dziesięć ty- 
£cy funtów szterlingów stanowiły ca- 
dy. Jego majątek. — Chesham zamy- 

Siil sie. 


— I tak wszystko zaryzykował? 
wać Dlaczegóżby nie? Lepiej spróbo- 
By Szezęścia i zrobić z nich sto tysię- 
cje Jak prowadzić skromną egzysten- 
5 doch pokojach umeblowanych i żyć 
5 A odu tych dziesięciu tysięcy. Ale 
PR Dani jest wyznawczynią zasady 
rmowanego i spokojnego życia? To 
narode S w ostatnich czasach dewizą 
1 ową nieomal. 
oa Sham zaczął gryźć duży kawałek 
wa, w » jak gdyby chciał dalsze sło- 
tan tóre miał wypowiedzieć, zdusić w 
mówię ób. „Zresztą nie miał ochoty 
dziew: a wiedział, że oczy pięknej 
20 e 
wz 


N PEO pan tak twierdzi? 
wał bę | ELE aby.. pokazy- 
wypadku. dobrem towarzystwie po tym 


któ niata się. Był to przemiły śmiech, 


Y Jednak wstrząsnął nim. 

zwaną zku grał może kiedy w grę, 

dziew.” Nero? — zapytała znów 
'czZyna o kasztanowatych włosach. 


— 


grał Nie przypominam sobie, abym 
e W, „Pinero“. Lecz dlaczego się pa- 
1 byta? 


— 


jak j ika uwaga robiła wrażenie, 
gry A DY to było zdanie z tej właśnie 
MAc yła to taka piękna, sturoświecka 
Dan | czasów króla Edwarda. Ale ma 
> noże papierosa? 
MG LZY wiście, proszę pani. 
mni: ۱3 „te słowa Chesham przy po- 
at sobie równocześnie, że właśnie 


— A nazwisko tego... 

Chesham wskazał ręką na otoczenie. 
w którem się znajdow: al, chcąc dowie- 
dzieć się przynajmniej trochę o nowem 
miejscu pobytu. 

— Piraci, proszę pana. 

— Ach, tak, Piraci — rzekł Chesham 
tonem nieco niepewnym. 

Był to zapewne jakiś klub, a chociaż 
Chesham nie słyszał nigdy o nim, to 
nie przeszkadzało, że mógł taki istnieć. 

Dzisiaj przecie kluby powstają przez 
noe i trwają dosyć krótko. Chesham 
był już zbytnio zamieszany w tę ealą 
przygodę, aby dłużej się pytać. Ale 
Juljan zatrzymał się przed drzwiami, 
które otworzył przed gościem. 


— Oto są pańskie apartamenty, Sir. 
Mam panu przypomnieć, że obiad jest 
o ósmej. O tej zresztą godzinie zbiorą 
się goście. Pan zajmie swoje miejsce 
przy końcu stołu na 10 minut po 
ósmej. Mam nadzieje, że nie ma pan 
co do tego żadnych watpliwości. 

— Zupełnie jasne, Juljanie. Rozu- 
miem. 


Chesham starał się nie ckazyv wać ża- 
dnego zdziwienia. Gdy drzwi się za 
nim zamknęły i Juljan za niemi znik- 
nal, młody و‎ i zobaczył swoją 
twarz w lustrze na drugim końcu po- 
koju. 


Był to wspaniale urządzony pokój, 
który odznaczał się przedewszystkiem 
umiarkowaniem i prostotą w stylu 
mebli, które jednak musiały być bar- 
dzo kosztowne. Widział naokoło lustra, 
mebłe o metalowych, lśniących obi- 
ciach i charakterystyczne linje dla 
nowoczesnego urządzenia. Posadzkę 
przykrywał puszysty dywan o wzorze 
bardzo oryginalnym. Ściany oświetlo- 
ne były dyskretnie schowanemi lam- 
pami. Na jednym ze stolików znajdo- 
wała się lampa w postaci szklanej ko- 
lumny. Chesham, nacisnąwszy guzik, 
zapalił ją. 


— Pokój urządzony zupełnie jak dla 


jakieś gwiazdy filmowej — rzekł do 
siebie. — Ale dlaczego ja tu mam mic- 
szkać? 


Podczas inspekcji, którą تست منت‎ 
wziął po swoim pokoju, odkrył meta- 
lowa czarną skrzynke, znajdującą się 
niedaleko elektrycznego kontaktu. 
Znajdował się też tam gnzik, który 
$o zaintrygował. Nacisnaąwszy go, na- 
tychmiast pokój napełnił się głosami 
dochodząceini z jakiejs rosyjskiej or- 
kiestry bałabajek. Grała ona jakąś 
smutną melodję, która razporaz prze- 
ehodziła w gwaltowny rytm wesołości, 
aby potem znów przejść do smutniej- 
szych akordów. Niewiadomo dlaczego 
Artur Chesham musiał ciągle myśleć 
o dziewczynie w  brązowcj sukni, 
z którą mówił godzinę temu w eks- 
pressie „Złota Strzała”. Przypominał 
sobie żywo czerwone złoto jej włosów, 
mocne i otwarte spojrzenie jej oczu i 
śliczny wykrój rałodych ust. Miejsce 
numer 13! Przygoda, która trwała 
50 minut. A teraz? 

— Dzień dobry, panie Chesham, czy 
mogę wejść? 

Spojrzał przypadkiem w lustro, któ- 
re wisiało obok niego i zobaczył mło- 
da kobietę w brązowej sukni. Stała 
u wejścia do pokoju, a oczy jej, szare, 
przyglądały mu się z zaciekawieniem, 
podczas gdy usta nśmiechały się nie- 
co. Zamknęła drzwi za sobą i postą- 
piła kilka kroków w jego strone. 

Była to kobieta z ekspressa „Złota 
Strzała”. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


sie tem, że nie zdążę już do żadnego 
lomhardu. W każdym razie, siedzae 
Za temi szybami jestem bezpieczny 
vrzel biedą i przykrościami na kilka 
ebwil. 

Ze śmiechem nieco złośliwym oparł 
się o poduszki, czekając dokąd zapro- 
wadzi go ta dziwna awantura. 

Nie potrzebował długo czekać. Z o- 
gromną pewnością w kierowani: szo- 
fer prowadził auto poprzez liczne za- 
peinlone autami ulice, jadąc w trone 
Picadilly. Auto mknęło ulieą, która ze 
wszystkich stron posiadała ogromne 
rzucające suopy światła latarnie, to- 
ac niejako w tem lśniącem morzu. — 
Dodawało to pewności siebie Chesha- 
niowi, który zaczął się pod tem wra- 
żeniem czuć lepiej, jak poprzednio. — 
W drodze dołeciał do dźwięk zegara, 
bijacego na jakiejś wieży. Było kwa- 
dans na ósmą. 


-- Jestem ciekaw, gdzie bede się 


znajdował za pół godziny. Nie ۰ 
kończył jeszcze tej myśl, gdy auto 


stanęło wzdłuż trotuaru. 
Poprzez tłum ludzi, który płynał tro- 


tusrem zobaczył otwarte drzwi jakie- 
goś eleganckie- 
go domu, które 
pozwalały mu 


spojrzeć do wnę- 
trza rzesiście 0- 
świetlonego. 
Służący, w 
krótkich spod- 
niach, podszedł 
do auta i otwo- 
rzył 10 
— Dobry wie- 
ezór, Sir — rzekł, 
skłaniając się 
glęboko. 
Chesham sta- 
nąl na trotuarze 
1 zauważył, że 
kilka osób za- 
z„drośnie patrza- 
ło się na wspa- 
niałe auto i na 
wytwornego ka- 
merdynera, któ- 
ry prowadził 
Artura do pała- 
cyku. Za nimi 
postępował szo- 
, fer, niosący obie 
walizki. Nieda- 
Jeko wejścia sie- 


dział jakiś nie- 
widomy, wycią- 
gając  patetycz- 


wie rękę z kape- 
luszem. Instynk- 
townie Chesham 
sięgnął do kieszeni, by dać mu jal- 
mnużnęe. Przypomniał sobie jednak 
zaraz, że nie ma ani grosza. 

— Tedy, Sir. 

Służący w liberji czekał w drzwiach. 
Wchodząc do domu, Chesham podniósł 
głowę, by mu się przyjrzeć i zauwa- 
żył numer domu. Dom miał liczbę 70 a. 


ROZDZIAŁ IV. 
Piraci z Piceadilly. 


Drzwi się zamknęły za Cheshamem, 
a służba zdjeła z niego płaszcz i ode- 
brała kapelusz. Kamerdyvner poprowa- 
dził go przez klatke schodową, wyło- 
żoną grubym dywanem. 

— Mam nadzieję, że panu będą się 
podobać jego pokoje, Sir -- rzekł słu- 
żący. gdy szli długim korytarzem. 
Gdyby pan coś potrzebował, proszę 
zadzwonić do mnie nadół. 

— Dobrze, zadzwonie. Jak wam jest 
na imię? 

— Juljan, prosze pana. 


szofer z uprzejmem uśmiechem. Ku 
wielkiemu swemu zdziwieniusCacshan 
widział, jak szofer wziął z jego rąk 
obie walizki i zwrócił się w kierunku 
wykwitnej, wysoce eleganckiej limu- 
zyny, która czekała przed dworcem. — 
Był to samochód, jakie się widuje je 
dynie w wielkich miastach, samochód, 
który musiał kosztować kilka tysięcy 
funtów. 

Chesham starał się protestow ać prze- 
tiwko niezrozumiałej uprzejmości szo- 
fera. — Ale mylicie się mój przyjacie- 
lu — rzekł. 

Spostrzegł, że szofer przypatrywał 
sie z pewnem zainteresowaniem jego 
walizkom, które posiadały nalepki w 
jakie zaopatrują hotele zagraniczne 
bugaż swoich klientów. Na walizkach 
Cheshama znajdowała się kolekcja 

tyeh nalepek, a między innemi figuro- 

wała jedna czarno-biała, na, której wi- 
dr, dziwny znak, rzedstawiający 
dwie kości i czaszkę. hesham pomy- 
sla! sobie, widząc tę nalepkę, że wziął 
z wagonu cudze walizki, lecz spoj- 


rzawszy jeszcze raz, przekonał sie, że 
były to jego własne. 


Służący podszedł do auta i otworzył drzwiczki.. 


— Nie zachodzi tu żadna 
proszę pana. Oczekują pana, 
rzekł szofer. 

— Ja zupełnie nie nie rozumiem — 
zaczął tłumaczyć Chesham. 

Szofer podszedł do auta i otworzył 
drzwiczki. — Niech pan będzie łaskaw 
WsiĄŚĆ. 

Auto było wybite szarą skórą, a sze- 
reg niklowych przyborów dodawały te- 
ıt wnętrzu dużo uroku. Gdy się sia- 
dało w niem zdawało się, że się tonie 
w puchu. Chesham przypomniał sobie, 
widząc wnętrze automobilu swój sza- 
ry wjazd do Anglji, którego jakgdyby 
symbolem były szare chmury i szare 
morze. Nie namyślał się dlużej i 
wsiadł, drzwiczki zatrzasnęły się. a 
szoter usiadł przy kierownicy. Motor 
zawarczał i auto pomknęło z dworca 
Vietoria w morze świateł Londynu. 

-— Oczywiście, że cała historja jest 
głupią omyłką, myślał Cheshain. Po- 
myleno mnie zapewne z jakimś nlo- 
dzieniaszkiem, na którego czeka jakaś 
starsza pani, a cała historja skończy 
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omyłka, 
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ZAMIAST OBRUSA, 
DROBNE SERWETKI. 


Dawne obrusy na sześć, dwa- 
naście i dwadzieścia cztery oso- 
by należą już prawie do prze- 
szłości, przynajmniej narazie, 
dopóki nowy zwrot w dziedzi- 
nie estetyki stołu, nie przywróci 
im dawnych walorów. Obecnie 
całe zainteresowanie skupiło się 
na stole, jako takim, który wy- 
konany z pięknych gatunków 
drzewa, przedstawia przy nakry- 
ciu go małemi serwetkami i za- 
stawieniu szkłem i porcelaną, 
nowe i ciekawe możliwości este- 
tyczne. lustrzana tafla stołu 
łowi odbicia wszystkich przed- 
miotów a ciemne jego tło kon- 
trastuje ciekawie z akcesorjami 
zastawy. 

Na zdjęciu fragment stołu z 
okrągłemi, haftowanemi serwet. 
kami pod łałerze i kieliszki. 


STÓŁ 
DO CODZIENNEGO POSIŁKU. 


Jest wi 3 ROT ; ۳ 
3 St wielką zaletą pani domu, jeżeli codzienne ży- 
€ rodzinne 


„dom by 


użytku, kto tych akcesorjów najpowszechniejszeko 
jest stół tóry też odpowiadać musi zasadom estetyki. 
wygląd Jadałny. Ambicją naszą powinien być jego 
Podczą nietyłko w czasie oficjalniejszych przyjęć, ale 
domow pzy ajskromniejszych nawet posiłków samych 
ik Nieskałanie czyste nakrycie, błyszcząca 
> dop porcelana, szkło i srebro, czy choćby tyl- 
a wi ا‎ a przytem coś dla wytchnienia oczu — 
E ine »arwny kwiat ulbo też miły jakiś drobiazg 
stół zesnej jakże licznej porcelany — i zaraz cały 
nabiera swoistego wdzięku. 


wrót). Przeciętną wielkość przyjmujemy na 110 oczek 


plecy, 120 przód. Od tego rozpoczynamy robotę. — 
Gdy już pas gotowy, przechodzimy do szydełka i sto- 
sownie do wymiarów podanego obok kroju, wyko- 
nujensy każdą część osobno, aby potem złączyć ra- 
zem niewidocznym ściegiem igłą. 

Przy wykonywaniu przodów pewną trudność sta- 
nowić mogą zęby, na które pullover jest zapinany, 
oraz wycięcie pachy i szyi. Ponadto i rękawy 3/4 
długości wymagają wykonania wedle wzoru. Kto 
jednak przyswoi sobie dobrze sam sposób ściegu 
tunetańskiego, temu kwestja rozszerzania czy zwe- 
zania przez dodawanie czy odejmowanie oczek nie 
będzie stanowiła trudności. Do wykończenia ręka- 
wów robimy osobno pas na manszet. Wokół przo- 
dów i wycięcia szyi robimy dwa rzędy zwyczaj- 
nym ściegiem szydełkowym dla umocnienia. 

Teraz pozostają do zrobienia dziurki na przeeiw- 
ległych zębach przodu i na manszetach. Można je 
zrobić odrazu w trakcie szydełkowania, ale to wy- 
maga dość dużego wyrobienia w wykonywaniu 
sweterków. Wówczas możemy odpowiednio do wiel- 
kości przygotowanych iguzików zrobić otwory na 
dziurki większe. Jeżeli natomiast poprzestaniemy 
na małych guziczkach, wówczas wystarczy tylko 
wymodelować otwór przy pomocy szydełka i odzier- 
gad go wełną zapomocą igły. 

Do wykonania tego pulloveru najlepiej użyć eie- 
niutkiej wełny kolorowej z białemi włoskami. 

Wzór, który reprodukujemy na zdjęciu, jest wy- 
konany z bardzo ciemnej wełny w zielonym flasz- 
kowym odcienin, który przyprószony jakgdyby bia- 
łemi eieniutkiemi niteczkami, bardzo elegancko się 
przedstawia. 

Wobee powszechnej mody kostjamów wełniane 
bluzeczki szydełkowane czy haczkowane mają du- 
że zastosowanie w nadchodzącym sezonie wiosen- 
nyni. Zwłaszeza w naszym klimacie, gdzie wiosna 
jest zazwyczaj chłodna, mając eiepły a lekki swe- 
terek, można wcześnie stosunkowo pozwolić sobie 
na zmianę płaszeza na wiosenny kostjum. Sweterek 
powinien być eiemniejszy od materjału kostjumu, 
a może nawet kontrastować z nim w zasadniczym `“ 
odcierin. 

Panie, lubiące robótki ręczne, mają wdzieczne pole 
do popisu. 


Pullower z cieniutkiej wełny, wykonany na dru. 
tach ۰ 
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117 ilutki pullover, 
którego fotograf ję 
reprodukujemy obok, 
może każda z pań wy- 
konać własnoręcznie i 
to w dość krótkim sto- 
sunkowo czasie, bo jest 
zrobiony ściegiem tu- 
netańskim wolnym, 
który szybko postępu- 
je w pracy. (Wykonu- 
jemy go w ten sposób, 
że na łańcuszku w od- 
powiedniej długości 
robimy oczka duże po- 
zostawiając je na szy- 
dełku. "To jest rząd 
pierwszy. Nast. polega 
na tem, że przerabia- 
my poszczególne oczka, 
zbierając je po jedne- 
mu, robiąc wraz z nie- 
mi jak gdyby łańcu- 
szek -górny. Trzeci rząd 
znów polega na wyko- 
naniu pełnej ilości 
oczek w rzędzie przez 
przerabianie _ szydel- 
kiem pomiedzy oczka 
(nie w same oczka) 
jak rząd pierwszy. 
Pullover ten jest do- 
łem wykończony 10- 
centimetrowym pasem, 
wykonanym na dru- 
tach (jedno oczko 
wprost, drneie na ۰ 


= m = ~~ — T 
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Zmniejszony krój pulloweru: 1) przód, 2) plecy, 3) rękaw, 4) 
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CO MÓWIĄ 


DYKTATORZY MODY. 
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Zanim jeszcze w naturze ukazywać się zaczną 

pierwsze oznaki wiosny, myśli już Paryż 
o wiosennym stroju pięknej kobiety. Oglądaliśmy 
to wszystko na intymnych rewjach modeli, gdzie 
zapraszane są tylko najwytworniejsze klientki, 
Drasą i przedstawiciele wybranych a nielicznych 
magazynów. 

uż samo tło wytwornych atelier zasługiwałoby 
na osobny opis. Czy to lustrzane ściany u Chanel, 
czy empirowy salon Schiaparelli, pełen egzotycz- 
nych storczyków... Ale najważniejsze to to, co po- 
xazano w zakresie mody wiosennej. 
f Ogólną popularnością cieszą sie kostjumy i trzy- 
Cwierciowe płaszcze. Sukienki znów nieco krótsze. 
Mnóstwo niesłychanie urozmaiconych bluzek, z de- 
koltami pleców na lato. Materjaly letnie w bar- 
wach i deseniach wybitnie pastelowe. 


„„Kostjumy lansuje przedewszystkiem Chanel. — 
Wykonane z jasnych tweedów, uzupełnione uro- 
Czemi bluzeczkami, są nadzwyczaj efektowne 
! młodociane. Szczególny pokłask uzyskał kostjum 
4 bladoniebieskiego wafelkowatego tweedu, o blu- 
kazeo białej w czerwone grochy. Bardzo elegance- 
o wyglądały letnie sukienki z“ płaszeczykami 
„Podszewce z materjału sukni. Deseniowe mate- 
تب‎ w gwiazdki i kropki. Rękawiczki z mate- 
AT sukni o manszetach z barwnej skóry Duże 

pelusze o podniesionem z jednej strony rondzie. 


chiaparelli lansuje mnóstwo odcieni granato- 
ge i błękitnych aż do zupełnie jasnego koloru 
»*lshnu*. Niebieskie łączy z brązowemi odcienia- 
w. co stanowi bardzo efektowne zestawienie 
tw. Jego kostjumy uzupełniają trzyćwierciowe 
piaszezyki z tej samej materji lub dłuższe cape na 
odniejsze dni. Bardzo podobał się taki cape 
kranatowy z woskowanego płótna do jasno nie- 
ieskiej sukienki. Modele letnie o deseniach ro- 
su Mych 58 u niego szczególnie delikatne w ry- 
ranky, Białe koronki, szale z najnowszych mate- 
Jalów szklanych, skórzane oryginalnie plecione 
paski, ozdoby metalowe — to wszystko dodatki 
iezmiernie charakterystyczne. Kapelusze Schia- 
Darelli mają ku przodowi wysunięte ronda o nie- 
zwykłych linjach, a za przybranie służą przedew- 
Szystkiem kwiaty. 
x; Modele firmy Molyneux ukazały przedewszyst- 
tem bogactwo tualety wieczorowych o bajecznych 
latach z jedwabiu i aksamitu. Ogólny podziw 
godziły szkarłatne poinsettie przy białej erepe sa- 
t n, jak niemniej wielobarwne tulipany do tuale- 
stę kolorze drzewa różanego. Do sukien i ko- 
Jumów używa Molyneux ze szczególnem upodo- 
zy jem koloru granatowego z bialem, jako nie- 
تشد‎ młodocianego zestawienia barw, o co dba- 
ść zaznacza się szczególnie w jego wiosennych 
reacjach. 
A atou lansuje nowy kolor w odcieniu złotym 
6 mbra“, który służy zarówno do sukien wieczo- 
w ch jak i do przybrania sukienek wełnianych 
sk; Olorach brązowym czarnym, nawet niebie- 
u m. Kostjumy Patou wszystkie bez wyjątku 
Zupeinione są przez cape sięgający do linji bio- 
r. Bluzki białe, koronkowe, haftowane, szydel- 
E ane, z wybitnem użyciem wszelkiego rodzaju 
t „nych robót Dużo wagi poświęca Patou sukni 
بط‎ g.“ Jest ona długa i z długiemi ręka- 
bias bez dekoltu, a tylko z długiem rozcięciem 
tarî % tyłu. Suknie wieczorowe ozdobione paille- 
atnia skłaniają się do mody z lat 80-tych zeszłego 
Spi ecila, a więc bufiaste rękawy, rysze, wolanty, 
۳۱۹61۵ szerokiej spodnicy w tyle itd. x ۱ 
del dno byloby wyliczaé wszystkie firmy i mo- 
tu „© Na imię im legjon. A z tego dopiero kształ- 
któw się ogólne zasady mniej więcej jednolite, 
A re pójdą w świat, jako skrystalizowana już 
oda wiosenna 1935. 


+ + 


uknia popołudniowa „5—8 g.“ o kroju skośnym, co tworzy 
ne rozcięcie dolem, NHękawy z kloszową falbanką. Mal; 
2 dekolt. 
Sukienka o sportowym charakterze, wykonana z lekkiej 
n wełny, nadającej się na stembnowane zakładeczki. 
wu Kienka biurowa, której kolnierz i manszety mogą być 
i unane z odmiennej materji lub z białej koronki lub piki. 
sk „Długa bluzeczka z wełny w skośne prążki, przepasana 
oTzanym paskiem o klamrze, której kolor powtarzają guziki 
głównego zapięcia i kieszonek, 


Florence. 
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Nowości kuchenne. 


Postęp techniki w zakresie 
t zw. statków kuchennych jest 
duży i niewyczerpany w pomy- 
słach Oto jeden z. przykładów: 
tak jeszcze niedawno sprawiało 
gotowanie rolad duży kłopot go- 
spodyni, gdyż przed gotowa- 
niem trzeba je było sznurować 
a po gotowaniu odwiązywać i 
odrzucać Sznurki czy nitki. 


Spinacze do potraw, 
które gotujemy w rondlach. 


Dawniejszy sposób przygo- 

towywania rolady do goto- 

wania, z pomocą mocnego 
sznurka. 


Dziś praca przy roladach zo- 
stała całkowicie ۸ 
przez zastosowanie metalowych 
spinaczy różnej wielkości, któ- 
remi silnie spinamy przygoto- 
wane do gotowania mięso. Tak 
zapięcie, jakoteż i odpięcie ich 
nie zabiera wiele czasu, a znacz- 
nie higjeniczniejsze są one w 
użyciu od _ niesterylizowanego 
sznurka czy nitki. 
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Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych gospodarstwach 


opuszczone 


Tydzień ji 


Zupa perłowa n 
Piekany w muez 
Tort Sacher, 

kolacja:Wędlin 
J یت‎ 


a ۳۵ 6 
elkach, Rulad 


a cięlęcą, 


a i jaja na twardo z sałątą 


Zupa jarzynow 3 rJ 

Pia a przeciersng = 

kami, 5 ۳ 83 6 2 از‎ re ELE 

Kolacja, pol.7, SUSzonych éliwek urecz- 
18: Parówki z chrzene >k i jabłek 


ziemniaczki, 


dyn z bułki, 


sery, 
Rosół z makar ۰ 
onem. Mies 
sem chr 4 486 Z rog 
tani: zanowym, Naleśniki ze olu z Bọ- 


Berem i gmi 
Kolac a: Zi mie 
sledzież, emniąki pieczone z Marynowanym 


Zupa grz 
we z gTzybowa z 
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Kolacja; 
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Czysty bars 
tach, ۴ 
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40 M., Cyprjana 
Weada 


Śmietsaną. Sery, 
Krupnik na roBole. OŚĆ 
o8ole, Papor 
Sznycle wiedeńskie z cda z ryżem, 
jebłe ewką, Kompot z 


moreli £uezonych, 
nce, chleb, ser. 


Kolacja: Jajka w 8211 


Poniedziałek 


5 Wea 


11 


Konstantego 
6 Weadar 


Wtorek 
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Grzegorza W. p. 
7 Weadar 


[3 


Rozyny ۴ S. dn. 
8 Weadar 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3— 4 osoby. 


Rulada cielęca. Ładny kawał dyszka cielęcego (1 kg) 
rozbić na cienki płat, posolić i obłożyć płastrami szyn- 
ki: przez środek położyć kilka twardych jaj, zwinąć 
mocno, owiązać nitką lub umocnić spinaczami (v. obra- 
zek) i gesto naszpikować młodą słoninką. Na podłużną 
brytwankę dać łyżkę masła i sporo jarzyn drobno kra- 
janych. Naprzód mięso osmażyć na maśle, potem do- 
dać jarzynki i dusić, skąpo podlewając rosołem. Go- 
tową ruladę wyjąć na półmisek, a jarzynki przetrzeć, 
rozprowadzić śmietanką, zagotować i wlać do sosjerki. 
Z mięsa zdjąć nitkę lub spinacze, pokrajać plastry i 
ułożyć tak, aby kolory mięsa, szynki i jaj ładnie się 
na półmisku uwydatniły. 

Tort Sacher. 4 żółtka i 8 dkg cukru ucierać przez 
kwadrans, dodając po troszce 8 dkg masła i 8 odkg roz- 
miękczonej w cieple czekolady. W końcu dodaje się na 
przemian po łyżce, pianę z 4 białek i 8 dkg sypkiej 
mąki. Masę wylewa się na dość dużą tortownicę, lak, 
aby masa tworzyła warstwę nie grubszą ponad 2 cm. 
Upiec w miernym piecu, stopniując ciepło. Po upiecze- 
niu nakłada się na tort dość grubą warstwę konfitur 
mięszanych lub dobrej marmolady i pokrywa polewą 
czekoladową, nagotowaną z 6 dkg czekolady, 2 łyżek 
wody i tyłeż cukru i tyżeczki masła deserowego. 

Zupa grysikowa. Dwie łyżki stołowe grubszego gry- 
siku praży się na ogniu, dodawszy łyżkę masła, pilnie 
niięszając, bo się łatwo przypala. Osobno rozpuszcza 
się 2 kostki buljonu Maggi w litrze wody gotowanej 
i rosołem tym zalewa, mieszając, uprażony grysik. W wa- 
zie rozciera się 1 żółtko i łyżeczkę siekanej zielonej 
pietruszki, poczem zalewa się lo gotującą zupą. 

Budyń z bułek, 4 małe czerstwe bułki namoczyć w mle- 
ku, lak, aby tylko nasiąkły i dały się rozetrzeć. 2 żółt- 
ka, 7 dkg cukru utrzeć do białości, dodać 5 gorzkich 
migdałów miałko uiłuczonych, wymięszać z roztartą 
bułką, dodać trochę rodzynków, pianę z pozostałych 
białek i 4 łyżki tartej przesianej bułeczki. Formę bu- 
dyniową wysmarować dokładnie masłem, wysypać tar- 
tą bułką. włożyć przygotowaną masę i gołować na parze 
przez godzinę. Podaje się z sokiem lub szodonem. 

Szczupak w maśle sardelowem. Szczupaka oczyszczo- 
nego i odleżałego przez parę godzin w soli, osusza 
się serwetką, smaruje masłem, utartem z paru sardel- 
kami i piecze w rurze, pilnie polewając wypływającym 
sosem. Pod koniec pieczenia zalewa się rybę filiżanką 
gęstej śmietany, roztrzepanej z łyżeczką mąki, zagoto- 
wuje i wydaje obłożoną makaronem. Sos osobno w so- 
sjerce. 

Krem z brusznic. Na godzinę przed obiadem, nakłada 
sie na kompoljerę lub miseezki kompotowe, potrzebną 
ilość dobrze słodkiego kompotu brusznicowego i zalewa 
zimnem dobrem mlekiem do przykrycia, mięsza, rozcie- 
rając lekko brusznice i pozostawia w chłodzie do obia- 
du. Brusznie liczy się łyżkę na osobę. Po godzinie utwo- 
rzy się gęsty krem. Jako dodatek drobne kruche ciastka. 
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Książe Monaco w Nieświeżu. 


Podobnie jak poprzednio panujący 
książę Monaco, Albert był wielkim mi 
łośnikiem rybołóstwa i w tej dziedzi- 
nie doszedł do swoistej sławy, — jego 
syn, obecnie panujący książę Ludwik 
II, jest zapalonym myśliwym. (X) 
Przybył on też niedawno temu do Pol- 
ski, zwabiony sławą polskich polowań 
i zatrzymawszy się poprzednio w War- 
szawie, udał się następnie do Nieświe- 
ża i Radziwiłłmontów, rezydencji księ- 
cia Albrechta Radziwiłła (XX). 

Łowy nieświeskie udały się nad wy- 

raz dobrze, przyczem książę Ludwik za- 
bił dwa dziki. 
Postanowił on przybyć powtórnie do 
Polski, celem zapolowania na cietrze- 
wie. Książe Monaco przebywał u nas 
w ścisłem incognito, to też nie składał 
nikomu ofiejalnych wizyt. 


Hr. Zamoyscy zwyciężają 
w konkursie wałca. 


* 


Na jednym z najwytworniejszych bali bic- 


żącego karnawału, 1۱۵۲۲ się odbył w 
„Adcji* w Warszawie, pod wezwaniem „We- 
sołej wdówki*, zorganizowano konkurs wal- 
ca. Stanęły w szranki tym razem Juskonale 
pary, należące wyłącznie do najiepszego to- 
warzystwa. Jury złożone z wytrawnych 
znawców tańca, miało niemały kłopot z de- 
cyzją, zwłaszcza, że nagroda była tylko jed- 
na. Wreszcie po dłuższem trwaniu konkursu 
zdecydowano, że najwyższy poziom tanecz- 
ny wykazała para rodzeństwa: Jadwiga i Jan 
hr Zamoyscy, która zdobyła nagrodę w po- 
staci srebrnej, ozdobnej puderniczki (part- 
nerka) i takiejże papierośnicy (partner). 
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Jadwiga -$ Smosarska. 


zdy“ filmowej, Jadwigi Smosarskiej z p. inż. 
Zygmuntem Protassewiczem, Wilnianinem, 
zamieszkałym w Warszawie. Obecni byli je- 
dynie świadkowie ze strony obojga nowa- 
żeńców. Kościół cały usłany białem kwie- 
ciem, zamknięto na czas uroczystości dla 
Szerszej publiczności, która w innym wy- 
padku zapełniłaby szczelnie nawy Świątyni. 


Jubileuszpatrycjusza poznańskiego. 


Znany kupiec po- 
znański p. Kazi- 
mierz Greger ob- 
chodził ostatnio 25- 
letni jubileusz swej 
pracy zawodowej. 
Poza wielką facho- 
wością w swym za- 
wodzie p. Greger 
odznaczył się dłu- 
goletnią pracą oby- 
watelską. Jubilat 
należy do znanej pa- 
trycjuszowskiej ro 
dziny poznańskiej. 


=, tych dniach odbył się w Warszawie ślub 
Hai etarza poselstwa chińskiego p. Chow- 
* en-Tang z panną Mary Rodziewiczówną, 
twną znanej powieściopisarki. 
się łodzi małżonkowie postanowili poświęcić 
zk: pracy nad zbliżeniem kalturainem pol- 
2 ©-chińskiem. Dr Chow-Hsien-Tang już tro- 
¢ rozumie po polsku i potrafi wymówić 
Lej słów w naszym języku; młoda jego 
ona zaledwie zdążyła opanować irudną 
Sztukę podpisywania po chińsku swego no- 
wego nazwiska. 
* 3 Æ 
_ Z końcem ub. m. odbył się w Kościele PP. 
anoniczek w Warszawie ślub naszej „gwia- 
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Marynarka, 
EŻ czy smocking ? 
ZOE, 


Wszyscy narzekamy na kryzys i idąe 
w ślad za tym pesymistycznym nastro- 
jem dostrajamy nasze potrzeby życiowe 
do mocno „przystrzyżonego'* budżetu mie- 
sięeznych wydatków. Ograniczamy się 
więc przedewszystkiem w przyjemno- 
ściach — w szukaniu rozrywek, które po- 
ciągają za sobą wymogi ubraniowe. A 
gdy już nie możemy odmówić sobie przy- 
jemności wybrania się wieczorem do tea- 
tru, na dancing lub do jakiejś elegane- 
kiej restauracji (bo chyba tylko o takiej 
może być tu mowa), natenczas staramy 
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się wmówić sobie, że wystarczy ubrać się 
w zwykłą eiemną marynarkę i możliwie 
jasną koszulę, a wymogom kodeksu do- 
brze ubranego mężczyzny stanie się w 
zupełności zadość. Ped tym względem my- 
limy się jednak zasadniczo. Jeszcze nie- 
tak dawno temu żaden szanujący się gen- 
tleman nie ośmieliłby się pojawić wieczo- 
rem w publiczym lokału w innym stroju, 
jak tylko we fraku, lub najmniej smockin- 
gu, przyczem smocking używany był prze- 
ważnie na zebraniach w męskich klubach. 


Wśród drobiazgów dobrze ,,u- 
rządzonego  gentlimona mie 


Potem i on uzyskał powoli „prawo oby- 
watelstwa'* na szerszej arenie życia noc- 
nego i wyrugował w znacznej mierze naj- 
bardziej twarzowy strój gentlemana — 
frak. W ostatnich paru latach nastąpił 
pod tym względem zasadniczy przewrót. 
Mężczyźni zbuntowali się przeciw „suro- 
wym“ przepisom kodeksu ich mody i po- 
częli je otwarcie ignorować. W ten sposób 
doszło do wszechwładztwa ubrania ma- 
rynarkowego, które stało się uniwersalną 
forma stroju męskiego. Nie ulega wątpli- 
wości, że dużą winę ponoszą tu kobiety, 
które zamiast bronić się przed tą „demo- 
ralizacją* płci brzydkiej, wolały uzyska- 
ne stąd, fikcyjne zresztą oszczędności 
przelać na konto swych toałetowych po- 
trzeb. Ostatnio zaczyna u nas objawiać 
się inicjatywa, zmierzająca do powrotne- 
go wprowadzenia dawnego władztwa fra- 
ka i smockinga. Niektóre restauracje, na- 
stawione zresztą na elegancką klijentelę, 
wprowadziły specjalne zniżki w cenach 
potraw i napoi dła tych gości, którzy 
pojawią się w lokalu przynajmniej w 
smocking ubrani. Nawet teatry, a wśród 
nich przedewszystkiem seena „Michel“ z 
inicjatywy jej dyrektora Roberta Trebo- 
ra, wprowadziły zwyczaj wręczania wy- 
fraczonym panom nagrody za strój wie- 
czorowy w postaci wartościowych upo- 
minków. 

Czy jednak to wiele pomoże i zachęci 
„zbuntowanych* do zmiany zasadniczych 
pojęć? 

Karol Martel (Paryż). 
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Na lewo: Dwa rodzaje 
spinek ze szlachełtnegu 
drzewa w oprawie srebr- 
nej, słanowiące pod tym 
wzylędem ostatni krzyk 

mody męskiej, 
Fot. „As“. 


owinno zabraknąć ۵ 
usterka do golenia, zaopatrzo- 
nego w specjalną żarówkę, u- 
krytą w blaszanym  abażurze, 
która po zapaleniu rzuca świu- 
tło wprost na taflę lustrzaną. 
Najnowsze etui na aparaly do 
golenia są wyrabiane ze skóry 
zamszowej, a zamykane są na 
t. zw. błyskawiczny zatrzask. 


Fot. Presse-Photo — Berlin. 
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Na prawo: Polecenia godnem 
jest stojące wieszadło pokojo- 
we, wykonane z drzewa, na 
którem wiesza się ubranie po 
całodziennem noszeniu, a wa 
podstawie stawia buciki na 
prawidłach. Tak przygołowa- 
ny komplet wynosi służba do 
czyszczenia i wstawia go rano 
spowrotem do pokoju pana. 

Fot. „As“. 
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BĄDŹMY * ZAWSZE * MŁODZI! 


Niewątpliwie wielkie zasto- 
sowanie znajdzie również w ko- 
smetyce świeżo przez słynną na 
tem polu Elisabeth Arden wymy- 
śłony aparat, spektroskop. Pole- 
ga on na specjalnej konstrukcji 
wklęsłych luster, oraz odpowie- 
dniem oświetleniu, a pokazuje 
patrzącemu przezeń nietylko 
najdrobniejsze usterki urody, 
lecz także „grożące niebezpie- 
czeństwo”, miejsca w których 
mają się dopiero utworzyć 
zmarszczki Jub inne oszpecenia, chwilowo jeszcze niewidzialne golem okiem 
kreseczki. Następną całkiem rewelacyjną nowość przynosi nam Hollywood. Tu- 
taj odebrały panie monopol — autom. W ten sam bowiem sposób, w jaki la- 
kieruje się auta, a to zapomocą maszynki, której konstrukcja ma coś wspólnego 
z pistoletem i która przez strzał równocześnie rozprasza farbę, artystki w stolicy 
filmu nadają skórze jednolity odcień opalenizny lub też matowej białości. 

W ostatnich dniach jedna ze słynnych diw wywołała wśród swych wielbicieli 
przerużenie, wyjąwszy z torebki mały rewolwer, którego lufę skierowała ku 
swej twarzy i pociągnęła za cyngiel. Naprzód prawy a po drugim „strzale“ 
i lewy policzek artystki powlekły się jednolitą różową barwą. Carmen. 


Fot. Fuerst — Wiedeń. 
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Aparat wynaleziony do iozpryskiwania lakieru Duco na karoserjach autoemobiłowych, zaanektowały Ame- 
rykanki dla potrzeb kosmetycznych ł zapomocą niego pokrywają swe ciało subtelną warstwą szminki. 
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„Mechaniczne odmiodzenie” sztych Schwinda (1804—1871). 


Zmechanizowana kosmetyka. 


„Ach, gdybym tam mógł i mo- 
ja starą włożyć“ — wzdychał t 1 
niejeden mężczyzna, gdy w pə- ۱ 
łowie XIX wieku podziwiał 
sztych Moritza von Schwind 
Dzieło to nosi tytuł „Mechani- 
czne Odmłodzenie*. Fantazja 


Aparat, który wykazuje mady w budowie twarzy. 


artysty stworzyła maszynę, do której wrzucało się 
stare, brzydkie haby, wychodziły zaś po dokonanym 
w jej wnętrzu procesie mechanicznym urodziwe 
Î pełne wdzięku niewiasty. Nie trzeba nawet doda- 
wać, że na każdą tych świeżo upieczonych piękności 
czekali już przy: jej wyjściu z maszyny wielbiciele, 
tórzy przyklęknąwszy, całowali rączkę i ofiaro- 
Wywali nadobnej swe serce. 
Gdyhy von Schwind wstał dziś z grobu, byłby 
zdumiony, w jakiej mierze jego fantazje ziściły się. 
biegiem lał rochiono coraz to lepsze szminki i pu- 
ry, które potrafiły twarzy nadać  jaknajkorzy- 
tniejszy wygłąd, a zwłaszcza umożliwiły ukrycie 
Szkód, przez czas wyrządzonych. Prócz używania 
szminek, co czyniły już podobno elegantki w staro- 
żytności, posługuje się nowoczesna kosmetyka już 
od wielu lat drobnemi zabiegami, zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o usunięcie zmarszczek i fałdów skóry, które 
niezwykle szpecą i postarzają kobiety. Jaku zupełną 
nowość możemy jednak zanotować coraz to czę- 
stsze uciekanie się kosmetyki do pomocy maszyn. 
Dotychczas operacje kosmetyczne robiono, opie- 
rając się tyłko na powierzchownych dość niedokład- 
nych pomiarach. Przeprowadzający operację dopie- 
To próbował i obserwował na swej pacjentce, czy 
np. daną kość nosową już dosyć lub nie zadużo 
naprostował. Przedłużało to i niepotrzebnie czyniło 
przykrzejszą operację kosmetyczną, która ma to 
Wielkie minus, iż z reguły niemożna jej robić pod 
narkozą, a tylko po miejscowem znieczuleniu. 
owy, dość skomplikowany, bo zawierający aż 
325 różnych śrubek, wynaleziony w Hollywood apa- 
rat pozwala przy pomocy umiejętnej manipulacji 
śrubkami ustalić dokładne pomiary twarzy i z mate- 
matyczną precyzją zanotuje każde uchyłenie od 
idealnych proporcyj, dzięki czemu ewentualnie po- 
trzebna operacja kosmetyczna może już naprzód 
być szczegółowo obliczona. 


SZTUKA 
KĄPANIA SIĘ. 


Gotowy ekstrakt ze szpilek jodłowych można otrzymać w każdej aptece 
lub droguerji. 


Kąpiel wydelikacająca skórę. 


Chcąc zniszczoną skórę doprowadzić do naturalnej miękkości, lak by 
była gładka i biała, o jakiej mówić zwykliśmy, że jest jedwabista w do- 
tknięciu, dobrze jest brać kąpiele ze zwyczajnych otrąb lub krochmalu. 
Zawiązujemy w zgrzebnym woreczku 5—-10 litrów otrąb i zanurzamy 
go w kąpieli, wyciskając niezbyt silnie. 

Kąpiel z krochmalu przyrządza się w ten sposób. że do gotowej ką- 
pieli dajemy rozczyn z I kg. krochmalu, rozczynionego najpierw w zi- 
mnej wodzie, przez dodawanie wody coraz cieplejszej aż do zupełnie 
gorącej. 

W czasie upałów letnich kąpiele takie odziaływują bardzo dodalnio, 
odświeżają bowiem ciało na czas dłuższy niż zwyczajna kąpiel. Także 
i dla dzieci kąpiel ta jest z tych względów polecenia godna. 


Kąpiel wygładzająca zmarszczki. 


Osoby, przeprowadzające kurację odiłuszczającą, łatwo mogą się na- 
razić na zwiotczenie skóry i powstające z tego powodu zmarszczki i fał- 
dy skóry. Można temu z dobrym skutkiem przeciwdziałać, stosując na- 
stępującą kąpiel. Przygotowuje się rozczyn z 200 gr mąki ziemniaczanej, 
500 gr krochmalu zwykłego, 100 pudru. 25 gr kasciny, 50 gr węglanu 
sodu i 10 gr esencji lawendowej. Po tej kąpieli dobrze jest wziąć chłodny 
tusz, zwłaszcza na biust. Specjalna kąpiel wzmacniająca dla biustu może 
być przygotowana z następujących składników: 40 gr chlorału sodu, 300 
gr wody bławatkowej, 100 gr gliceryny, 200 gr dobrej wody toałetowej 
(np. kolońskiej). 

: Carmen. 


wieśniaczych domkach japońskich kąpiel jesi przygołowywaną nadzwyczaj sta- 
rannie. 


w 


/// iso. maleńka Japoneczka bawi w Paryżu i jest ocza- 

rowana „stolicą Europy“. Lecz gdy wprowadzono ją do 
wspaniałej marmurowej łazienki hotelowej i oczekiwano no- 
wych okrzyków podziwu, rzekła: „Czy to możliwe, żebyście pod 
iym względem byłi tacy prymitywni? Ja za nic brudna nie 
weszłabym do tej wanny“. 

Japończycy rzeczywiście mają sposób kąpania się o wiele 
od naszego racjonalniejszy. W łazienkach ich obok wanny stoi 
zawsze jeszcze druga mniejsza wanienka, w której przed wej- 
ściem do kąpieli mydlą oni i opłukują swe ciało. Dopiero po 
dokładnem zmyciu całego ciała wchodzą do właściwej kąpieli. 

Europa zaczyna już w len sposób kąpania przyjmować, a to 


Nowoczesna łazienka w europejskim domu czynszowym. 


przez wprowadzenie tuszów, pod którymi przed 
wejściem do wanny można namydlić się i opłukać. 
Przeważnie dziś naszym paniom obcy jest kunszt, 
w którym mistrzyniami były starożytne Rzymianki 
z Augustą Poppeą na czele, a to używania kąpieli 
jako Środka leczniczego i kosmetycznego. 

Recepty higjeniczno-kosmetyczne Rzymianek po 
części zaginęły ze Śmiercią niewolników, których za- 
daniem było pielegnowanie ciała ich pań. Do dziś 
dnia zachowała się jednak pamięć kąpieli z mleka 
oślic. jakich używała Augusta Poppea, aby mieć skó- 
rę gładką i białą. 

Współczesna kosmetyka operuje wieloma receptami 
na kapiele o charakterze higjeniczno-leczniczym. Po- 
dajemy ich kilka, nadmieniając, że wszystkie potrze- 
bne do nich składniki otrzymać można w aptekach, 
czy droguerjach. 


Kąpiel uspakajająca nerwy. 

Ze szpilek jodłowych. uzbieranych w lecie, można 
przygtować sobie zapas na kąpiele, które działają 
bardzo uspokajająco. Po dokładnem przemyciu igli- 
wia i wysuszeniu, przechowuje się ono doskonale 
w suchem przewiewnem miejscu. 

Chcąc przygotować kąpiel. gotujemy w wodzie wię- 
kszą ilość suszonych szpilek, a przecedzając płyn przez 
muszlin, wlewamy go do wanny, wypełnionej wysoko 
wodą, tak by całe ciało zanurzone było podczas ką- 
bieli. Taka kąpiel jodłowa działa wzmacniająco, od- 
świeżająco i uspokaja nerwy. 
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harmonji warszawskiej. Orkiestrz 
Filharm. pod dyr. B. Wolistala. 
Solista B. Szigeti (skrz.). 


1.60—15.40: Koncert orkiestry 
wiejskiej A. Stromberga i W. 
Kaczyńskiego. 


17.40—17.50: „Bajki“ A. Mickie- 
wicza recytuje M. Maszyński. 
21.00-21.30: „Loża Szyderców“. 


Poniedziałek 11. marca. 


15.45—16.30: Chór i rozbawione 
fortepiany (K. Gimpel i St. Szpil- 
man). 

20.00—20.43: 


Muzyka lekka w 


wyk. ork. T. Seredyńskiego i T. 


Jasłowski (śpiew). 

21.00—22.00: Koncert muz. fran- 
cuskiej. S. Argastńska (śpiew), 
B. Prokopowiczówna (harfa), E. 
(flet), M. Szaleski 
(altówka), R. Halber (wioloncz.). 


Wiorek 12. marca. 


1545—16.30: Koncert orkiestry 
kameralnej pod dyr. dr. A. Her- 
mana (muzyka baletowa). 

17.15—11.0: Koncert kameralny. 
Utwory kompozytorów  holender- 
skich. J. Radwanówna (sopran), 
L. Kmitowa (skrz.), A. Junowicz 
(flet), M. Szaleski (altówka), R. 
Ginzburg (wiolonczela), J. Te- 
feid (fortep.). 

18.0—18.15: Ludowe melodje riú- 
skie wykona A. Simila na instru- 
mencie narodowym „Kantele“. 

2010—20.15: Mazurki, polonezy, 
krakowiaki. M. Jonasówna (for- 
tep.), H. Karfówna (sopr.), St. 
Jamry (skrz.), L. Urstein (akomp.) 

21.60—22.00: „Zamek na Czorszty- 
nie“, opera w dwóch aktach K. 
Kurpińskiego (1185—1857). Reżyse- 
rja L. Schillera. Orkiestra P. ۰ 
pod dyr. M. Mierzejewskiego. 


Środa 13. ۰ 


1545—16.15: „Hallo, tu ludożer- 
cy“, wesoła audycja muzyczna 

18.15—18.30: Wesoły sketch: „Mi- 
li ludzie“ wg. R. Ferdinanda. 


21.00—21.30: Koncert Chopinow- 
ski w wyk. Z. Dygata. 
21.40-32.00: Trio fortepianowe 


a-moll Stefana Malinowskiego w 
wykonaniu E. Umińskiej (skrz.), 
Z. Adamskiej (wioloncz.) i J. Le: 


_ felda (fortep.). 


Czwartek 14. marca, 


16.00—16.30: Muzyka popularna 
w wyk. zespołu instrumentalne- 
go „Studio“. 

i17.00—17.15: „Od zieleni roślin 
do czerwieni krwi“ — reportaż 
dr. B. Skarżyńskiego. 

31.00-22.60: Koncert muzyki wę- 
gierskiej. Orkiestra symf. P. R. 
pod dyr. G. Fitelberga i J. Fa 
milier-Hepnerowa  (fortep.). 


Piątek 15. marca. 


17.15-17.40: Recital fortepiano- 
wy Velty Vait. Utwory E. Griega. 

18.10—18.30: Teatr Wyobraźni va- 
daje fragment z tragedji F. Schil- 
lera „Dziewica Orleańska“ w opr. 
St. Milaszewskiego. 

%.05—22.36: Transmisja z Filhar- 
monji warszawskiej. — Fragment 
koncertu eliminacyjnego Konkur- 
su skrzypcowezo im. H. Wieniaw 
skiego. 

Sobota 16. marca. 
12.05-12.50: Koncert w wykona- 
niu kwintetu salonowego A. Flato. 
15.45—16.16: Z klarnetem i har- 
monją po różnych krajacb. — 
H. Ogórek (klarnet) i M. Hoher- 
man (harmonja). 
18.00—18.30: Teatr Wyobraźni na- 


daje słuchowisko dla dzieci: „Jak‏ ؛ 


Petronelka małą kuchareczką zo- 
stala“ wg. E. Zarembiny. 

28.00-30.45: Transmisja z Filhar- 
monji warszawskiej. Ostatni eli- 
minacyjny koncert i rozdanie na- 
gród zwycięzcom międzynar. kon- 
kursu skrzypcowego im. H. Wie- 
niawskiego. 

2920-93:00: „Loża Szyderców“. 


۲ Wojakowski 


skie. Z wielką  pieczołowitością 
wystawiają klasyczne sztuki za- 
równo teatry stołeczne jak i, czę- 
sto niesłusznie tem mianem obda- 
rzane, teatry ۱ 
Obecnie dużem powodzeniem cie- 
szy się we Wilnie „ŚSłuby panień- 
(Teatr Wielki). — 
Fredrę grają również bardzo cze- 


| sto w bieżącym sezonie oba tra- 


try łódzkie. 

Teatr Miejski w Łodzi zra w 
tej chwili Molierowskiego „Mie- 
szczuch-szlachcicem*, a Teatr Pol- 
ski w Poznanłu „Lekarza miino- 
woli*, bardzo ciekawie inscenizo- 
wanego w stylu molierowskim 
z dobrym Zygmuntem Noskowskim. 

Teatr Wielki we Lwowie wy- 
stawił z dużym nakładem pracy 
i starannością  „Przeprowadzkę* 
K. H. Rostworowskiego, dobrze 
wyreżyserowaną przez Bron. Dą- 
browskiego. 

W Katowicach Teatr Polski, po 
„Korjolanie* Szekspira, sięgnął 
znowu do poważnego repertuaru, 
wystawiając moralitet H. V. Hof- 
mannsthala w przeróbee Iwaszkie- 
wieza: „Każdy człowiek czyli ko- 
medja o życiu i śmierci człowie- 
ka smutna i wesoła. Rzecz dzieje 


się zawsze i wszędzie“. Jest to 
znany innym scenom polskim 
„Kto-bądź*. Rolę tytułową gra 


Kochanowicz. 

Jubileusz zasłużonej praey dla 
sceny rodzimej święcił niedawno 
w Częstochowie Wacław Malinow 
ski, który gra główną role w „Go 
łęhiem sereu“ Galsworthy'ego. 

„Rozbitki* Blizińskiego, świetnie 
grane przez teatr bydgoski, nie 
schodzą tam z afisza. Obecnie gra 
teatr bydgoski misterjnm ,,Gol- 
gota“. 

Ciekawem przedstawieniem bę- 
dzie przeróbka powieści Krucz- 
kowskiego „Kordjan i cham“ (do- 
konana przez samego autora), ja- 
ką przygotował Teatr Kameralny 
w Warszawie. 


(sb) 
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Programy transmitowane praca 
wszystkie stacje polskie. 
Niedziela 10. marca 1935. 


13.00—13.15: Teatr Wyobraźni na- 
daje fragment słuchowiskowy z 


komedji Moliera „Mizantrop“ w 
opr. T. Boya-Żeleńskiego. 
13.15—14.00: Transmisja  Il-giej 


części poranku muzycznego z Fil- 


| skie“ Fredry 


skonałego dyrygenta w osobie 
Fox'a, a pozatem potrafi się po- 
sługiwać hawajskiemi gitarami. 


Decca F 5211. 

Milis Brothers — to ludzie, któ- 
rzy posiadają czystość głosu go- 
dna instrumentu, a umiejętność 
imitowania tych instrumentów 
wprost zastanawiającą. Zespól ten 
śpiewa dwa nowe utwory: „Jun- 
gle Fewer“ (Donaldson) i „Słeepy 
Head“. Brunswick A 9620. Ci sa- 
mi Mills akompanjują Bing Cros- 
by — śŚpiewakowi radja amery- 
kańskiego do piosenki „Dinah'* 
(Lewis-Joung-Akst). Można powie- 
dzieć, że ten utwór stal się dzię- 
ki swym wielkim walorom arty- 
styeznym — nieśmiertelnym. — 
Brunswick A ۰ 


Trzy piosenkarki — Angielka 
Greta Keller i Francuski Lys 
Gauty i Florelie prezentują nam 
swoje nowe piosenki. G. Keller 
„I Never Had A Chance“ (Ber- 
lin). Decca F 5193. Lys Gauty -- 
„Libre de moi“ (Reisfeld-Marbet- 
Groner). Polydor 324-009. Florelle 
„Sans lune ce soir“ (Tueker-Coja- 
Arbor) Polydor 324-009, 

Mnrzyńska orkiestra Cab Calło- 
vay'a, której sława datuje się je- 
szcze z czasów, gdy grywała ona w 
Harlem — gra nowy utwór Hud- 
sona p. i. „Moonlight rhapsody“. 
Refren śpiewa C. Calloway. Brun- 
swick 500-487. 

Drugi przedstawiciel Jazzu Hot - 
Louis Armstrong, wraz ze swą 
orkiestrą prezentuje „Saint-Louis 
blues“ (Handy) w swej nowej in- 
terpretacji. Prócz tego Armstrong 
gra „Super-Tiger Rag“. Oba u- 
twory: Brunswick A 500.490. 

> jot. 


Charukterystycznym i pięknym 
objawem jest powrót t. zw. wiel- 


kiego repertuaru na sceny pol- ۲ 


NOWE KSIĄŻKI. 


Człowiekowi, który trapi się, że 
po czwartym krzyżyku na grzbie- 
cie życie nie przedstawia już ta 
kich uroków — należy polecić 
książkę prof. B. Pitkina „Życie za- 
czyna się po czterdziestce. Ten 2- 
czony amerykański wlewa otuchę 
w serea panów w pewnym wieku 
zapewniając ich, że właśnie po 
40-ce zaczyna się najprzyjemniej- 
szy okres naszego życia. Na po- 
parcie swej tezy cytuje prof. Pit- 
kin cały szereg przekonywujących 
przykładów. Jakże zresztą niewie- 
le trzeba, ażeby przekonać czło- 
wieka, że nie powinien rezygno- 
wać z życia i że otwiera się przed 
nim nowa młodość! Toteż książecz- 
ka prof. Pitkina zyskała sobie ol- 
brzymie powodzenie w Ameryce. 
U nas wydana przez Trzaskę, E- 
vert, Michalskiego w doskonałym 
przekładzie Pauliny Lamowej na- 
pewno też znajdzie zwolenników. 

Wytworny pisarz Aldous Huxley 
zajmuje nas swojemi opowiada- 
niami o podróży naokoło świata, 
zawartemi w tomie „Drwiący Pi- 
łat" (Tow. Wyd. „Rój“, przekład 
Marji Godlewskiej i Stanisławy 
Kuszelewskiej). Jest to zbiór opo- 
wiadań dla smakoszów, pełen suh- 
telnych spostrzeżeń i obserwacyj. 
Znajdzie tam każdy sporo poucza- 
jącego materjalu o dzisiejszych In- 
djach oraz Stanach Zjednoczo- 
nych. Piękna polszczyzna przekła- 
du przyczynia się znacznie do suk- 
cesu przemiłej i pouczającej książ- 
ki. 

Również odpoczynek umysłowy 
przynosi nam egzotyczna opowieść 
Ryszarda Katza p.t. „Pogodne dni 
wśród brunatnych ludzi”. (Wyda- 
wniectwo J. Przeworskiego, prze- 
kład Zofji Petersowej). Jest to o- 
powieść o życiu na wyspie Jawie, 
Bali i Borneo, podana barwnie i 
z dużym humorem. Czytelnik 
spragniony  egzotyzmu znajdzie 
tam sporo interesujących kart, a 
przytem umiejętność pochwycenia 
duszy krajowca i jego odrębności 
kulturalnej. 

Chyba te trzy książki ۸ 
nam do przyszłego ۲ 
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Swego rodzaju sensacją jest tox 
„Aloma* (De Witt Bevers) w wy- 
konaniu orkiestry Roy Fox. — 
Wprawdzie zespół ten nie posiada 
głosów hawajczyków, ale ma do- 


